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W dniu. 7 bm. po zakończeniu ostatnich = 
prac przygototw1L·czych, ustau:iono w godzi- i". 

nach popoludniou:ych blok Kolumny Zyg _ 

1nu11ta. I 
Dźwiganie 18-tono1cego bloku przy pomo- ? 

cy du·óch dźidgów partalowych rozpoczęto a 
godz. 13.15. O godz. 13.45 kolumna spoczę· 

la na col.ole. 

LODZ, PIĄTEK 8 LIPCA 1949 ROKU I Nr 185 (1197) 

Ust11wianie bloku odbywało się w obecno­
ści licznych miPszl:ańców Warszawy, prezy· 
denta J'oltt'iń.<ldego, przedstawicieli WDO, 
Naczelnej Rady Odbudou-y Warszawy, oraz 
kierow11icttrn budowy Trasy W - Z, jak 
również wobec projelaodau:ców rekonstruk­
cji z prof. flemplem na c::ele. Umocowanie ~"-: 
głowicy kolumny, oraz górnych gz)msów ka· -
mie1111ych, jak również ustau:ie11ie na szczy- ! 
cie posągu h-róla Zygmunta 11astąpi w naj- ~ 

, 
pomoc 
iilll„„„mr1111111„„ ..... h ł I 

bliższych dniach. I 
Miejsce robót odu:iedzili i inżynierowie I 

C O PO m • 1 ~"~ leningrmlz/dl'go „Giprocementu". Goście ra· I 
dzieccy wyrazili uznanie dla wyników prac i 
polskiego robotnika, technika i illży11iera. i 
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Apel min. Dąb- Kocioła do ludności mieisk1ei Z całego kraju Min:ster rolnictwa Jan Dąb-Kocioł wyl 

głosu w dniu 6 b.m. przemówienie radio- Robotni·cy to' d•cy 
we z okazji rozpoczęcia żniw. 6 

W przemó\.Viemu swym min;ster pod-
NAJODLEGLEJSZE WIOSKI 

UZYSKUJĄ STAŁĄ KOMUNIKACJĘ 

okopowych wrósł w tym roku do około kreślił, że obszar uprawy zbóż i roślin ,. u z· po s p ,. e s z y 11· z p o m o c ą 
15 mil. ha. Znacznie też powiększył się 
obszar zasiewu roślin pastewnych. 

Wieś Koniaków i Jagorzynka w Beskidach 
cieszyński<-h, o hognt~·m folklorze i ory~inaln·~j 
sztuce rcgionah1ej (~ł,vnne w Polsce i za gra. 
nicą koronki koninkowskic) położone na trasie 

„Stan upraw jest dobry - powie­
dział m'nister - i dobrze zapowiadają 
też urodzaje". 

Minister zwrócił uwagę na organ:za­
cję pracy podczas żniw i powiedz.al „Tyl 
ko tam, gdzie rolnicy w pracach żniw­
nych będą sob:e wzajemnie pomagać, 
żniwa przebiegną szybko i oszczędnie". 
Kończąc swoje przemówienie m:nister 

Rolnictwa i RR powiedział: 
„Apeluję do ludności miejsk'ej, do mło 

dzieży i związków zawodowych, aby w 
czasie· żniw, tam gdzie zajdzie potrzeba 
pO'Śp~eszyli ludności wiejskiej z pomocą. 

Organizujc'e dobrowolne brygady żni­
wne, zgłaszajcie swój czynny udział w 
pracach żniwnych, aby w momenc:e, gdy 
toczy się bitwa o podniesienie dobrobytu 
w kraju, całe spoleczeństwo polskie d·ało 

PrzygotO\Yania do żniw w woj. lódz szlaków turystycznych nje posiadały dotych. 
kim dobiegają, koi1ca. Z q t O czas połączcii komunikacyjnych. 

\V teg-01·oc'lncj akcji i.ni wne.i weźmie Obccnir wsie te, Jeżące 11a pograniczu cze. 

udział 13!) spółdzielczych ośrodków ma- I wysokos' c"1 2,5 mtr choHłowaeJ.'::n, otrzymały stałe połączenie auto 
szyno\Y\"Cll, d.i-sponniąn·ch ok. 1.800 bu.<owe z Cie~z~'nPm, umożliwiające zorganizo, 
różn~·rni maszynami ro·lniczrmi. I ~mnie a-kcji turystycznej w tej cz~ści Beski. 

\Y ośroLlkarh przcpro\\·aclzono ostatnio Jak donszą z Wrocławia, w niektó- dów. * * 
remonty maszrn. "\V pracach tych rych gminach powiatu jeleniogórskie TKACZ DYREK-fOREM FABRYKI 
udział 'vzięły ekip~' robotnicze z łótlz go żyto osiągnęło niebywałą wysokość W Państwowych Zakładach Włókiennicznh 
kich falln·k. Ekqir te przygotowują, si~ 2,5 m. W związku z tym ośrodki ma-, ur. 7 „Bielarnia·" w Poznaniu objął ~tanowisko 
równ i:'Ż clo pra!'y na wsi w okrc~ie ro szynowe zmuszone są zastąpić snopo- naczolurgo d~rrcktora ob. Wlady,-law 11forucha. 
bót żniwtwch. wiązalki, w których rozpiętość sto- I_ Kowomiano1rnny dyrektor pochodzi z rodziny 

Przy p·oszczegó!n>·ch gminach i gro, łów wynosi tylko 1,75 m - żniwiar- robotniczej. Paczątko1rn pracował jako tkacz, 
madach utworzono komitety żniwne kami konnymi o szerokości stołów w~1maj~c się kilkakrotnie na czoło pTZodownL 
Komitetv te m. in. organizują pomoc 2,5 m. ków praty w fabryce. Ob. Marucha bierze żywy 
;;ą.siedzką„ udział w pl'ac,v ~płecznc>j. 
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Winien odpowiedzieć glowąl 

Robotnicza tódź K a „ lj § ,., i e „ c i 
.w hołdzie Dymitrowowi , k. 

'""raz :>"'„; trn~k; o chkh" -
w ciągu ostatnich dni na arenie lótlz- domaga się prokurator dla Doboszyns 1ego 

kich zakładów przemyslowych i organiza W dwunastym dniu rozprawy przed \Vojskowym Sądem Rejonowym w War- W imię obcych 
c,ji społeczno - politycznych odbyły się szawie, prokurator ppłk. Za1·akowski zażądał, w kcnkluzji swego blisko piędogo­
liczne zebrania żałobne, na których robot dzinnego przemówienia, kary śmierci dla obcego agenta - Adama Doboszyńskie­
nic~r i pracown;cy złożyli hołd pami.ęci go. 

interesów 

wielkiego wodza proletariatu, niezłomnego W godzinach wieczornych, po obszernej mowie obrończej adw. Maślanki, oskar­
bojownika 0 postęp i socjalizm, zdecydo- żony Adam•Doboszyński skorzystał z przy :>ługującego mu prawa „ostatniego słowa". 

wanego wroga faszyzmu - Georgi Dymi- „Proces Adama Doboszyńskiego - stwier szych klęsk narooowych, obnaża tragedię na-
trowa. dza na wstępie swego przemówienia prokura rcdu oszukiwanego przez obcych najmitów, 
Smierć wielkiego Bułgara, jednego z tor - jest !darzy wyrzekli się swej ojczyzny. ProceS' 

najbardziej zasłużonych bojowników mię- procesem historycznym. ten jest historycznym dlatego, że wskazuje 
~zynarodoweg~ rt,chu robotniczego pogrą N:e osoba oskarżonego przyczyniła się do te- pra\'1--dziwą rolę tych warstw społecznych, 
zyła w głębokim żalu masy pracujących go_ znamy większych szpiegów i prowol!:ato- ktiire w imię prywatnych interesów zaprzeda 
na całym świecie. \.V fabi·vkach włókienni rów, niż Adam Doboszyńsk:. Jeśli mimo to wały Qjczyznę nasza, naród, kraj obcym si­
czrch i metalurgic:mych 'Łodzi robotnicy proces ten nazy".'ar;iy proc~sem histon:c:-- lr,'1. obcym potęgom. 
Widzewa, Geyera Strzelczyka · · l . - / ~ym, to dl~tego ze 1est on _p1erw_szy~ w uzi~ ~Proces Adama Doboszyńsk;ego stawia pod 
nvch w · ' ·. 1 w~e u m Jach Polski procesem, ldory u.1aw111a c:r,ę;·c pręgierzem wyznawców obcych ideologd, 

v • powzię~ych rezolucJach dah wyraz · prawdy o ostatnich dziesięcioleciach naszyrh tych. którzy wyrzekli się własnej ojczyzny, 
uc:rnc!u. głębokiego smutku, który okrył • dziejów, wskazuje na niektóre źródła na- którzy 
cały swiat pracy. 

w wystąpieniach prelegentów, działa- od dawna przestali być Polakami 
czy kół putyjnych i rad zakładowych na­
kreślono bohaterską drogę życiową Dymi­
trowa, który w walec z wrogiem klasv ro 
botniczej stał się pod każd;vm wz.,.lcclem 
niedoścignionym wzorem dla wsz;stkich 
ludzi miłujących pokój, wolność i socja-
lizm. (st) 

Nawet lordowie już wiedzą ... 
Lord-strażn i k pieczęci Addison złożył w 

brytyjskiej Izbie Lordów równie pesymi­
styczne oświadczenie o sytuacji gospodar­
czej Wielkiej Brytanii, co minister Cripps 
w Izbie Gmin. , 

Prf~dstawici~l partii liberalnej Samuel 
okresltł svtuac)ę, przedstawiona przez Ad­
disona jako „poważna a nawet niepokoją­
ca" i podkreślił, że należy omówić tę spra 
\V~ jeszcze przed feriami parlamentarny­
mi. 

STATKI POLSKIE PRZYWOzĄ CEoNNĄ 
DROBNICĘ 

stając w służbie obcych wywiadów. Pr'Jc•es I ce z na.rodem polskim? 
ten je~t procesem prawdy historycznej. K<•ż- Historia jeszcze nie wyjaśniła do~ład<1ie, 
dy Polak niezależn:e od przekonań politycz- kto \vięcej zrobił starań u pap:eża, aby ro­
nych, n;ezależnie od stosunku do religii, nie- wstrzymać naród od powstania; car czy też 
zależnie od tych, lub innych sympatii, lub an współcześni z powstaniem narodowym nasi 
typati: społecznych, każdy uczciwy Polak, kH wstecznicy. 
ry ukochał swą o.j<.'Zy1.nę i zna jej dzieje, znaj A w roku 19fl5, czyż ci panowie nic odegra 
dzie fakty, które potwierdzą prawdę tego pro li haniebnej roli obcych najmitów?, W cza-
cesu. sie, gdy naród rosyjski usiłował zrzucić z sie 

Proces ten odsłania bie carskie jarzmo. gdy proletariat po1ski 

dzieje współczesne3 
Targowicy 
Czyż smutnej pamięc~ Szczęsny Potocki, 

Ksawery Branicki, Seweryn Rzewusk: nie są 
poprzednikami współczesnej nam ga~erii en­
deków i sanatorów? Czyż biskup Mas,;alski, 
stracony przez lud warszawski ,iako idt'~jc<:, 
nie przypom:na niektórych duchownvcn z 
czasów okupacji hitlerowskie.i? Któż z na5 
nie zna z historii Polski tych czasów, gdy 
przywódcy duchowni naszeglł wspó1".!csnc1~0 
wstecznictwa otwarcie wszystkimi !>ilRmi po 
magali mocarstwom zaborczym w ich wal-

parł do wspólnej z klasą robotniczą Rosi~ 
walki o wolność - czyż wówczas pseudona­
rod1nvi 1ianowie nie pomagali carato-wi wszrl 
kimi SJHtsobami w, zgnieceniu tej walki? 

W tym samym czasie w Łodzi i w War~za 
wie uczniowie Dmowskiego - endecy uzbr'I 
jają bandy szumow:n, dając im w ręce broń, 
by strzelali do polskich robotników. 

K'.edykolwiek i gdziekolwiek - stwierdza 
prokurator - naród polski zrywał się d0 bo­
ju o swoje wyzwolenie narodowe :! społecz­
ne, 1awsze znajdowali sie Bnmicc:v i R<'ld;d­
wiłłowie, Potoccy i biskupi Massalscy, którzy 
działaiąc w '.nt~resie własnym i w interesie 
obcych ciemieżyciel'. 

nie dopuszczali do walk; 
1113. „Lewant'' wpłyną,ł do portu gdańskiego I łamali ją, zdradzali swój naród. 

z ł2du.nltiem ponad 2000 ton drobnicy z Irakit i Jl!adchodzi. rok 1917 •. robo~ni~y. i chłopi b: 
Włoch. Statek przyWiózł m. in. aparaty telefonicz pa1:istwa carow zrzuca.Ją z s1~~1e iar~mo ka~1 
ne, części krosien, butle stalowe i pokrywy do I t~ltzmu: W bohatersk11n wys:Lku, ~tory zm~i; 

tam obs.zarn:cza rebelię przeciwko rewolucyj 
nej akcji wyzwoleńczej, by wypełniać wolę 
swych mocodawców. 

nich oraz mikro-«kopy ma obl:cze Europy, zdobywaJą sobie wolnosc 
. , · ukazując ludzkości drogę do socjalizmu. 

Równocześnie wszedł do portu gdańskiego S.S. Przedstawiciele polskich klas posiadających 
„E:el", przywo.i~c ze Szwecji maszyn.y .do licz~. - a~enci austr:accy i niemieccy - przec:w­
nia, części różnych maszyn. nrostowu1ki 1 maszy stawiaią się tej walce. Pędzą na Ukrainę i 
nv do :mielenia •Białoruś. nawet na daleki Ural, . orJ?anizuiac 

Na ich czele stoi Beck, Schaetzel, Wienia­
wa, Miedziński, Koc i Hołowko; Kasprzyck' 
: Bartel de Weydenthal. 

W roku 1919 polskie klasy posiadające po­
dejmują przestępczą awanture kLiowską, woj 
ne :;i;:i nh<>vch 7-iP.miach i 

podyktowaną obawą przed narastającym ru­
chem rewolucyjnym. 

Wojna ta kosztowała nas wiele dziesiątków 
tysięcy poległych i wbiła klin niezgody mię· 
dzy naród polski a narody młodej Republiki 
Radzieckiej, tej republ:k:i, która PIERWSZA 
UZNAŁA I POPARŁA NIEPODLEGŁOSC 
POLSKI. 

W tym samym czasie krwaw: Warmia, Ma 
z:ury, lud Śląska. 

W czysty nurt n~epodległej Polsk: wlewają 
się dwa zatrute prądy - mówi prokurator. 
- Pierwszy z nich - to dmowszczyzna, za­
patrzona od początku istn:enia swojego w 
carski tron, odnosząca się z pogardą do wła­
snego narodu, szerząca przekonanie, że wła­
śnie panowanie caratu gwarantuje rozkwit 
kultury polskiej. 

Drugi prąd - to piłsudczyzna_ Zerując na 
piękn.y.m duchu romantyzmu, powołu]lc ~'ę 
na Mickiewicza i Słowack'.ego , Okrzeję i 
Montwiłła-Mireckiego. wykorzystując roro­
wy romantyzm młodzieży polskiej, pragnącej 
walczyć o niepodległość Polski. SPRZEDA.JE 
SIEBIE I INNYCH OTUMANIONYCH przPz 
sieb:e Franciszkowi Józefowi i jego K-Stelle 
lub też wydziałowi wywiadowczemu niem:\:'~ 
kiego sztabu generalnego. 
„Prądy te - stw'.erdza prokurator - wno 

sz~ do życia polskiego system prowo·~acii, 
ktory szybko staie sie podstawową me ,odą 
rządzen:a. demobllizu.ią naród nasz w walee 
o wolność. organizu.ia wesnół z zaborcami 
bandv łamistrajków w polskich fabry·,{::ich, 
PROWOKU.TĄ \'\7ALIH BRATOBÓJCZE 

poi:niędzv polsk:mi robotnikami. formują z 
na.iemnych szumowin bojówki pałkarzy 

przeciw walce wyzwoleńczej 
narodu. 
Cóż wniosły rządy tych panów? ByE pod·· 

opieczni cara i pozostałych zaborców szyb­
ko wiążą się z koncernami niem'.eckimi ;ak 
koncernem Siemensa, AEG, Fl'.cka, z kaplb:i­
łem francuskim i jego II oddziałem. Konct't­
ny te ju~ n.ie tylko kontrolują. lecz kiern.ią 
na~zym zyctem gospodarczym. Gnijący ka'"li­
talizm polski, szukając ratunku w obcyn.; ka 
pitale f:nansow:vm. podporządkowuje intere­
sy kraju intereS-Om obcym_ Wraz ·z pod;>o­
rządkowanil'm sii: gospodarczym, z żclaz-ną 
konsckwenc ą idzie po-dporządkowanic się po 
lity~zne. 

Nadchodzi rok 1933. Hitler obejmuje wła­
dzę. Fakt ten nie jest niespodz:anką dla ni­
kogo. Hitler wykłada swój plan rekonstrukcji 
Europy. Dookoła „Wielkich Niemiec", mai~-

Woko1'lczen::e na str. 4-<lli) 
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11 n Robotnicy i' profesorowie 
I p:::~kpo~:n~ok:~:~y I zdobywają iedzą 

• POKRZYWDZONY: Prnszę zwróCli~ się do • d I "''"' Zwi„ku Z"<0dow<>go b••!""'""'• lub 

1 eo o emzną, lli:~~~l~~~t~:, 1t=~;f.f.1~~ , 
łowie lipc.a wyj,edzie Pan Doa zasl:użo!l'.ly wypo.; Pierwszy i jedyny w Polsce Kurs Pedagog'.,C'LD.-0 - Społeczny; uruchom'o- wiedzę polityczną będę krzewił na tere- czynek. ny w Lodzi przez Ministerstwe Oświaty - trwał sześć miesięcy. Wczoraj nach związków zawodowych. * * * odbyła się uroczystość zakońcreniia kur~u w obecności przybyłego z Warszawy - Ja również przechodzę do pracy KR-YSTYNA L. z LOWICZA: Do Wyżi;izej delegata MinisterstWa Oświaty. oświatowej w Związku Zawodowym Gór- Stkoły :filmowej przyjmują. tylko z dużą matu 

ników - przyłącza się do rozmowy Ru- rą.. Nauka t.rwa 3 lata i htnieje surreg wyd1!le. - 92 słuchaczy, rekrutujących się z pra-1 • - Jestem zadowolony - mówi hutnik do1f Franke, robotnik huty „Pokój" z Ru- łów jak aktorski, reżyserski, 0peratorski itp. cowników administracji szkolnej, in.spek-1 z Chorzowa, Domagała - że ukończyłem dy Śląskiej. - Na kursie czułem się jak Informacje dokładne może Pani uzysk,a.c bez­tor6w_, ~odin~pektorów,. dyrekt?rów i ?a tak interesujący kurs i choc nie dorówna równy wśród równych, a wykształceni ko- pośrednio w dyrek~ji ul. Targowa 61. uczyc1eh szkoł wszystkich typow, pos1a- łem poziomem wykształcenia kolegom, ledzy okazali mi wiele pomocy i uwagi. * * * dający wieloletnią praktykę w swoim zal . , , . . , Na twarzach obu robotników maluje się STROSKANA MATKA: Powicrrna. Pani zwró.o wcdżie - dokształcali .się i pogłębiali na l wsrod ktorych było wielu mag1strow, to, wzruszenie. Za chwilę bowiem otrzymają cie się do Wyrlz.iału 0"Pieki Spoleeznej ul. Piot!' kurs!e swQj, wiedzę. 2: zakres~ poHrki ! ucząc się razem ~ _nimi, ~dobyłem wiele/ ~~iadectwa _o ukończeniu kursu z wyni- kows<ka 113. ,Jeżeli wanrnk.i. 0 który·ch Pani pi-wspo,ozesn~J, .zagadn•en ma·r~s1stowsk•ch I cennych wiadomosci. A teraz - uzyskaną Klem dodatmm. (p) sze odpowia,dają. prawdzie nie wą.tpimy,, że i ekone>mli politycznej pedagogiki o~ól- 1 l· • · ł otrzyma Pani ealkowitą. O'p'iekę i pomoc. Proszę ::~~~O~~*~eą~k°ej. - ł~cznie Z prakt;ką: ńdz ysuno a Siii. na czoło ;j:~)::e r;:n~C7~ia~~~e~;;gicznie starać się 
Cdem 1 zadaniem kursu eyło wykształ[ U !ll"f 'f . 11~11111m1111111111111111111111111111111 11 11111m11111111111111111111ir11111111~11111111111111m11111111111~1m~11111n111 

~~~~e !{t~~:i~~~~z;~:i~~~!~ic~o~z~~~~~! Narady komisarzy oszczędnościowych w Ministerstwie Wieczór dyskusyjny 
dem nauk1W1;ego świato:poglą~u ideo.Iogicz ! W Ministerstwie Administracji Publicz Poza Łodzią, która wysunęła się na o teatrach świetlicowych 1!-ego . .z~odme ~ !1otrzebamr hudu1ącego 'nej odbyła się narada komisarzy oszczęd- jedno z pierwszych miejsc, poważne osiąg W ł..odzi się pans~wa_ SocJahstyczne~o.. lnościowych większych miast polskich. Z nięcia mają Gdańsk, Szczecin i lublin • 
. W d:izemu do W?'pelrn;-rua d~wnych I ramienia naszego miasta ucaestniczył w Miasta te dbały o to, aby nadwyżki, uzy- W sied~ibi_e Zarządu Głównego Zw. poglądow o rzekome] apohtyczn?sc1 szko niej komisarz oszczędnościowy przy za- skane z oszczędności były obracane na ~ Zaw .. Włokn;ar~y odbył się wieczór dys• ły oraz w .trosce o kształtowanie dc:cha rządzie Miejskim, nacz. Rajkowski. poprawę warunków komunalnych kia-, kll;5YJn_Y,. p~sw1ęcony problematyce tea-mlodego .pokolenia . Polski Ludowe] Dok . . d , . d sy :robotniczej. Urrfrały wykorzystać na trow swiethcowyrh. ~~y~Y~k~::i'i~~":'.:i:dpa~~i::o~~~iJ·rapi;;lt czeń. ~~:~~yo~~i;a~;ły~;:i;;~ow~i~:~:i~ leżycie inicjatywę szerokich rzesz urzędni Referat o doświadczeniach · świetlic ra-czych i robotniczych, zatrudnionych w ad dzieckich wygłosił red. Powołocki, po tyki oświatowej, konieczne są odpowied- planowego, systemu oszczędnosciowego w ministracji i przedsiębiorstvrach. czym wywiązała się niezwykle interesują · nio uświadomione kadry naucz~rcielskie. gospodarce związków komun!llnych przy- Niestety, nie . można było tego powie- ca dyskusja. Omówiono osiągnięcia jak i Z ukończonego kursu wychodzi aktyw niosło poważne _korzyści pod względem dzieć o innych mias:':lr.h, gdzie nie wykry bolączki scen świetlic robotniczych w Ło-; ośw~atowy, któ_y poza wykładami t semi- racjonalnego rozchodowania prdiminowa- stalizowały się jeszcze formy oszczędzania dzi, zagadnienia repertuarowe, współpra„ nariami odbywał również praktykę ńa te nych funduszów. Akcja spotkała się ze zro i gdzie nie umiano dla idei oszczędnościo cy z teatrami zawodowym.i itp. ta) '. renach zakładów fabryC?inych. Kursanci zuqiieniem ze strony arzedników wielu wej wykrzesać potrzebnego entuzjazmu. 
występowali tam w roli prelegentów, do ośrodków. - . (!l) Jak podz1·e1ono naarody świadczali sposoby krzewienia światopo- _ li 
glądu ideowego w terenie. Dało im to je między pracowników skle-dnocześnie okazję do zbliżenia się do ro- !___ u k ł . . . 5 . k = botników, poznaniu ic;h życia, pracy, osiąg = aza Się JUZ -ty numer miesięczni a = pow-ych . PSS-u 
ni~i; nJ.:S~tr~1~~·ą przyp.adku, że wśród !== PA N' STWO PRAWO ~ dzi~eolcnzioes~l~śmy J_uodż, że z okŁadzj~ Dnia Spół-uczestników kursu znajdowa,li się dwaj s 1 ~ prrJWadzenie skle1>ów, za uprzejmą obsłun 

.==-:::_=

==_===_ ·c1 na„. zono w o z1 za W'Zorowe 
robotnicy z ciężkiego p,rzemysłu śląskie.- ~ f klientów oraz za. estetyczne wnętrza i wysta-go. Nie cenżus naukowy, którym - rzecz 5! wy zespoły 25 sklepów PSS. prosta - nie doróvłna.li zespołowi, ale $ = NagrQda plerw!l'la w wysokości '75 łys. zL uświadomienie polityczne predystynowa.- ~ § podzielona została w sposób następujący: kie = • = ;I'OWniwJca sklep-u nr. 101 przy UJ. Rzgowskiej ło ich do wzięcia udziału w kursie. § który prrynOISi arty,kuły i k:omęn~airze W -l:N'Aązku i, 53 Zofia Kotows\n, otu.ymata ?..5 h·ll- ..i~ zaś Pierwsza kadm akt)"VU ideologi,czne- §_~,.._._-~- :z; wyidial7en~&ni k•rai}owymi l m1ęd'tyinaro.Qowyml. s. ,Jej pomQcnicy - Irena Włoch, Władysław go do pracy oświatowej ukończyła kurs __ ~\Stron I Jadwiga Boniecka po 15 tys. zł. z wynikiem dodatnim. i§ = Mieisfęcz;nilk mvńeira m. łn. artytWitv: § tNłagr~a Il - 68 tysięcy zł. po!lzielona zo-CzłGnkowie tego .zespołu już są typo- § = - §i s a a m1ę<l2y pracownika.ml sklepu PSS nr. Wl'!lli na wszystkie wyższe stanowiska, ~ - = 1.. „Mlęd:z:ynariodOIWe 2in.msŻenie Pret'M11ilków Demoba . ~ 136 (ul. Struga 21a) -w ·sposób następujący: - = tów w wia1ce o ....,Jrór - plóra LEONA CHAJNA. ~ l kierowniczka Zofia Blałasiewicz otrzymała zarówno w administracj\ szkolnej, jak i Si = ł""" § 20 tys. zł. a pomocnicy jej Maria Wiślicka, do o~·wiaty w szkołach wszelkiego typu. g ~ ,.,.-.:: 2. „Zmtany w orgainhlaic1ji na}wyższyoh v/.1adJz goispo- § Wanda Ada.mczyk, Erna Tam i J. Tomaszew Obydwaj robotnicy zaś zajmą odpowie ~ __ =_. darki narodowej"_ STEFANA ROZMARYNA. §§ ski po 12 tys. zl dzialne placówki oświatowe w Związkach § § Nagrody trzecie ustalono w wysokości 16 Z<nv. I~ = = 3. „Tło spoleano - po1łiltycme Ke>nstyttuc,JJ 3-go Ma}a" § tys. zł. dla kierowników sklepów I po 10 tys. 
lllHllll!lill!lllllllllllllll!lllllll!llUIHllUlllllllllll!llllllllRllUll!llllllllllllllllllllllllllllll!llllllll!I ~ = -- ALEKSANDRA BACHRACHA I ~~~e~~lo;;;wp:~e;p::.'·i~:O:;:i~~o teł9~Z:I~~! lll"zqt...,.J'"'C:me :;;;;;?=_==_-. = -- 4. „Rumuńskie Rady Narodowe'; - JERZEGO STARO- §i skiego 13, Mielczarskiego 5, Kilińskiego 153, ._.. W4lli' • = SCIAKA. § Pryncypalnt>.i 51, Porieczkowej 83, J.;bnanow-. a ;;;,:;; __ § skiego 70, Nawrot 38, Koloclziejskiej 2, Wól-

E = = = S. „Z :zagadn1eń demOllcratyz~ac.p pirawa Jramego" - § czańskiej 71, Ką.tnej 50. Perla 9, Wschodniej 99 Jrpre!!ł!!i I :: -- MIECZYSLAWA SZERERA. § 42, Franciszkańskie,j 30a, 6-go Sierpnia 78, - g I Sienkiew:icza 3 (Zęie!z), Daszyńskiego ~6, 11 u strowan••6• I 767-k ~ Rzgows.luej 16ł, Rud'l'lnej 141, w Oleehc:twte. 
W:1fJ -------------------------------------= Zawiszy 24 i Sląskiej 132. (a) 

Codzienna nowelka „Expressu" I - Tak więc w rezultacie tyś zwyciężył, I które odbie~ają im odwa<tę: i do fa.ki~h 

Z 
• • • 

1 
rozumiem więc teraz niechęć Ali11skiego. właśnie należała Tęresa. Zrobiła ze mnie W'.t7'Cl. ozc a l zwvc1~zonv l - Tak, zwyciężyłem. Lerski zrobił nicość, człowieka bez znaczenia i bez ra-z "-( "C ~rzerwę i powtórzył po cichu - zwycię- dości. Teraz zrozumiałem to dobrze, nieste . zyłem, ale pozornie... ty, starzeję się i jest już za późno na ja-. w parku zdrojowym w Cieplicach było r - Co mu się stało? - zapytał Warsicki, - .Jaikto p-OZOrnie? kąkolwiek zmianę, a zresztą nie odważył-pełno ludzi. Przeważali wczasowicze, któ I zdziwiony. - Popełniłem niezręczność - Nigdy nikomu nie mówiłem o tym, bym się dzisiaj na jakiś bardziej stano~1-rzy po roku znojnej pracy chcieli tutaj od 'przedstawiając was sobie? Czy się gniewa że życie moje nie ułożyło się tak jak chcia czy krok! . 

począć i podreperować zdrowie. cie? Czyście się znali? Iłem!... Widzisz, jest rzeczą niemądrą że- Lerski przerwał znowu i wzruszył ra-W pewnej chwili Warsicki zauważył - z A1ii1skim poznaliśmy się, gdy mie , nić się z kobietą zbyt piękną, zbyt podzi- mionami. 
przex:hodzącego aleją Lerskiego. liśmy po dwadzieścia lat, na wydziale ' wianą ... którą się zanadto kocha! Nigdy - A Aliński nienawidzi mnie, czy jed-Jak zwykle w takich wypadkach spytał prawnym. Nigdy nie byliśmy przyjaciół- I też nie dowiedziałem się czy Teresa kocha nak ma rację? On nawet nie wie, ile mi go, czy brał już dzisiaj kąpiel, a potern za mi, ale często spotykaliśmy się, a po zda- mnie naprawdę i zaraz pierwszego dnia zawdzięcza, bo ty1ko d1a1"ego, że, ożeniłem pytał, czy otrzymał ostatnio jakąś wiado- niu egzaminów również widywaliśmy się ' oo ślubie bałem się, że mogę ją stracić ... się z Teresą, on stał się tym, kim teraz mość od żony, bawiącej w tym czasie nad w tych samych kołach artystycznych i 'to Ulegałem jej jak posłuszne, bezwolne dziec jest! Gdyby on był si~ z nią ożenił, z całą morzem. warzyskich. ·Obaj zakochaliśmy się w tej ko. Teresa była kokietką, lubiła rozrywki, pewnośćią byłby teraz niczym, bo Teresa - Owszem, Teresa prz);słała mi wid-0- samej młodej, ślicznej dziewczynie, obaj ! hołdy mężczyzn, a ja nie śmiałem okazy- nie pozwoliłaby sv11ojemu mężowi, ażeby kówkę z sześcioma stereotypowymi słowa prosiliśmy ją 0 rękę, ona zaś wybrała wać jej zazdrości, rozumiejąc, że i tak był kim innym, ja1' tylko jej mężem'. Do mi: „Jestem zdrowa, pogoda niezła, po- właśnie mnie. · nie pomogłoby mi to wiele. Uważała za- widzenia, stary przyjacielu! Pb połudnm, zdrawiam, Teresa". Szczerze mówiąc, od- Aliński wyjechał wtedy z naszego mia- ws~e, że . spe~n~ł~ wszyst~ie wzgl;dem po ~ąpieli spotka::iy się. znowut: powiadam jej zawsze tym samym stylem. sta, przeniósł się do Krakowa i wziął się mn~e ?bo:vi~zk1 1 ze napełmła szczęsc1e:n K1ed~ Wa~~1c~1 godzmę po .~m ~potkał - Rozumiem - skinął głową Warsi.ckl do pracy: prawdopodobnie po to, żeby za- moJe istmeme. tylko_ ,~rzez sam fakt, ze A:ndrzeJa Almsk1ego, ten pow1edz1ał do - kiedy się jest od dawna żonatym, mał pomnieć. Po pewnym czasie został docen- raczył~ za mme wyJsc, a_ n_awet teraz, ~o mego t~~rdo. . . żonkowie niewiele mają sobie zazwyczaj tern, a później profesorem prawa na Uni- d":'udz1.es~ .latach . m~łz~nstwa. sa~ w1- -:- M_oJ dro~1, prosz~ cię ~ardzo, że~;yś do powiedzeni.a·. Chyba, że... wersytecie Jagiellońskim, powa~nym na- dz1s~, Jaki~ Jest m?Je zyc1e .. Ja J~ste:n mme mgdy m_e zaczepiał, ~1edy b:ędziesz Przerwał; ponieważ w tej chwili minął ukowcem, a przy tym i w życiu politycz- tut~J ,sam l leczę się, ~na zas ~abaw1a. się w_ towarzystwie_ ~an~ Lers~1eg?. Te:r: c~ło ich jakiś pan, na którego widok Warsicki nym odegrał nietńałą rolę 0 czym zresztą gdz1es nad morzem. Mimo swoich lat Jest wiek złamał m1 zyc1e zab1era]ą<:: m1 me-uśmiechnął się grzecznie. . wiesz sam. . ' wciąż zadzlwiająco mkda, ja zaś czuk, że gdyś dziewczynę, w której się kochałem, - Co za miłe spotkanie! Więc i pan _ A ty? się starzeję i z każdym dniem rozumiem a o której nigdy nie zapomniałem, gdyż przyjechał tutaj róv<.rflież? lepiej, że zmarnowałem swoje życie. Mia była jedyną miłościa mniego życia. O-- .Ja? Ja przecież ożeniłem się z Tere- , Podał nm rękę i przedstawił ich. ,_em również walory, które pozwoiiłyby wszem, nie przeczę, że zdooyłem to, co się są - rzekł Lerski. - Pan Leon Lerski, pan Andrzej Aliń- mi zrobić w życiu karierę, ja jednak ln.- nazywa „powodzeniem" i zrohiłem pewne ski. - Z 'Teresą? Ach tak, to pani Lerska łem się zawsze ryzykować z obawy ażeby go rodzaju karierę, ale nie doszedłem ni-Alii'iski wzdrygnął się nerwowo, jego była... . - jeśli powinie mi się noga - nie zaczęła gdy do tego, do czego byłem naprawdę energiczna twarz przybladła nieco. Z Ler- - Tą młodą dziewczyną, o którą st.ara mną gardzić. zdolny. bo podcinał mi zawsze skrzvdła skim, który również cofnął się odrucho- liśmy się razem z Alińskim! Ach, jaka Westchnął i rzekł po ~hwili. jej brak... Z nią i dla niej byłbym Źdol-wo, zami enił zimnv ukłon. po czym szvb- ona byłą .wtedv niekna i fak bardzo ją ko- - Są kobiety, które umieją dodawać ny poruszyć świat!... A tak? Ot. t>O prostu ko oddalił się. chalem! lmo7r9 .v?.nnm onwaai. a sa znowu inne. zwichnałem sobie życie.„ 
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PRZYGODY WICKA I WACKA 

WACEK: - Straszna rudera z tej cha-1 WACEK: - W naszym domu to nawet I LITERAT: - Sami widzicie, że 1 u I DOZORCA: - Ano, wiadomo, że dont 
łupy! Sciany popękane, dach dziurawy, w oficynie żyje się jak na froncie: wciąż mnie też nie jes~ w7soło. . nie pierwszej młodoś.ci.„ 
a schody jak klawisze fortepianowe! Każ coś grozi„. WICEK: - Więc Jako członka komitetu I LITERAT: - Totez na jutro, panie Aloj 
dy się kiwa!„. O rety! Czy nie mówiłem? I WICEK: - Trzeba zatem będzie iść do I domowego prosimy pana o zaradzenie w zy, zwołamy .zebranie lokatorów w spra· 

literata po radę. tej sprawie. wie remontu. , 

Z~emntaki na zr.me M • t 
PSS dostarczy ich łódzkiemu I s o 
światu pracy i sto#ówkom 

Powslechna S9ółdzielnia Spożywców w 
Lodzi postanowilit zaopatrzyć świat pracy i 

i wieś Coraz sprawniej __ 
i !!izqbciej obsluquje 

Poczta lódzha 

:~~el~:~~0:~E~~e~~~~;c i~~%~~l:ni! 1·s·ie·d·e·m--•n'•o•wmj•C•ii=' ·u
1111

rz·ą·iiB!m6W za.iizc~ędzi ludności przedmieść wiele 
w terminie do dnia 15 bm. w Wydziale K • d • • • • t I f 
Handlowym PSS przy ul. Piotrkow.!'kjej cennnno CZ"llC u - ~z " •uz m"ze ot rzym ac e e on 
Nr 44. Zamówienia mogą również składać V~ V'~ • g li il lI 
ltierownictwa stołówek pracowniczych. Coraz sprawniej; coraz lepiej pl'acuje Poczta łódzka. Dpręczanie listów cjan Walkowiak z urzędu pocztowego W 

Pobrane z PSS ziemniaki odbiorcy sami i innych przesyłek odbywa się regularnie w wyznaczonych porach, interesanci Osiakowie oraz Jan Kamiński z Rawy 
we własnym zakresie zakopcują, względ- nie tracą nerwów i czasu w urzędach, załatwiani są bowiem szybko i uprzej- Mazowieckiej. 
nie złożą w piwnicach. Przy zamówieniach mie. Jest to wynik podjętego na szeroką skalę współzawodnictwa pracy Troszcząc się o ludność wiejską, Poczta 
wagonowych należy podać dokładny adres przez pocztowców łódzkich, którzy na tym, tak ważnym odcinku naszego ży- nie zapomina jednak i o mieście. A w Lo 
i bocznicę kolejową. Wszeli<ich informacji I cia odnoszą sukces za sukcesem. dzi, przyznać trzeba, wiele jest jeszcze do 
udziela Wydział Hand1owy PSS dział wa . . . . . · k ·· b' · t d · k Mi t 

· · t 1 f N 173 '60 Ale nie tylko ludność miejska zadowolo Dz1ęln wspołzawodmctwu pracy i a CJl zro mia na ym o cm u. as o nasze 
rzyw 

1 
owocow, e e on r - · (x) na jest z pracy naszej Poczty. Wiele słów I oszczędnościowej udało się znacznie po- . posiada. zbyt mał~ urzędów pocztowych. 

9 ,• 11 bm. uznania mają dla dzielnych pocztowców większyć zastępy listonoszów wiejskich. i Mamy ich zaled.w1e ~1, .podczas gdy Wa~­
także mieszkańcy wszystkich wsi, do któ Obecnie aż 702 listonoszów obsługuje ł szawa pokryta Jest s1ec1ą ponad 40 placo-

nie zapuszczl}c' motor o· w rych codziennie już docierają listonosze sprawnie wszystkie miejscowości w woj t wek pocztowych. 
· Cl z torbami pełnymi listów, prasy demokra łódzkim. Największe sukcesy zbierają na- Jak nam jednak komunikuje dyrekcja 
od 5. ew do 15· e~ tycznej i książek. dal nagrodzeni ostatnio listonosze - Lu- P. i T. w Łodzi, już w najbliższej przy-. 

" szłości zajdą poważne zmiany na lepsze. 
W ramach przeprowadzanego remontu · N 11 db • d 

urządzeń energetycznych w Elektrowni le . ~Ją o omy 
Ł6dzkiej, w dniach 9 i 11 bm. dokonane 
zostaną roboty nad oczyszczeniem chłod-

Szereg przedmieść łódzkich, zamieszka­
łych przez ludność robotniczą otrzyma 
jeszcze w tym roku urzędy pocztowe. Pro 
jektuje się utworzenie siedmiu nowych 
placówek, a mianowicie: na terenie Mary 
sina Ili, Karolewa, Wiskitna, na Stokach, 
Oołach; Polesiu Konstantynowskim oraz 
w górze ul. 11-go Listopada. 

ni na terenie Elektrowni. w związku z Administratorzy i Komitety Dom'owe muszą 
tym unieruchomione zostaną 2 największe dolo z· yć w1·ększych staran" '· 
turbo - zespoły, .zasil'łjące miasto w prąd. 
Aby nie było przerw w dostarczaniu prą­
du dla celów przemysłowych i ośwfotJenio 
wych zachodzi konieczność obniżenia, ob­
ciążenia na innym odcinku w godzinach 
od 5 rano do 15-ej w dniach 9 i 11 lipca 
roku bież. 

Prezydenf m. Łodzi wydał w związku 
z tym zakaz używania na posesjach łódz­
kich pomp studziennych o napędzie elek­
trycznym w sobotę, dn:a 9 bm. i w ponie 
działek, dnia 11 bm. w godzinach od 5-ej 
do 15-ej. Winni przekroczenia tego zaka­
zu będą karani grzywną do 25.000 zł. lub 
aresztem do 14 dni, względnie obu tymi 
karami łącznie. (t) 

AMI 

Plenimy chwastyl.. 
GoM wchodzi do kawiarni 1 zwra~a. się do kel 

nera.: 
- Pa.nie starszy!... Proszę dla. mnie pół cza 

nej ..• Tylko, pamiętaj pan, bez cyko1ii! 
- W takim razie, co pan będzie pił?.„.. czy 

stą wcdę?. 

• • * Szef prywatnej finny „Konfekcja męska i 
damska", solidny jegomość z poważną brodą 
siedzi w kantorku, zajęty spra.wdzoniem ra.. 
chunków, gdy jeden z urzędników meldllje mu; 

- Pa.nie szefie„. Tam czeka jakiś dosta.wca 
• · dhJ.gą, siwą. brodą„. 

- P<>wiedz mll pan, ~e nie potrzeba... Ja. jllż 
mam jedną ... odparł za.jęty szef. 

* "' * 
Alojzy wybiera materiał dla żOny na płaszcz. 

Kupiec pokazuje mu sztuczkę modnej tkaniny, 
11a.chwa.lająic WZÓ't i jakcść. 

- Czy to a.by czysta. wel:na.?„. - ba.da. Aloj 
ly. 

- l.'.fajczystsza! 
Na.gfe Alojzy spostrzega na. materiale napis: 

bawełna, Zwraca. się więc z wyrzutem do kupca.: 
- Pan mówi, 2e to jest czysta wełna., kiedy 

tu napisane, że to jest bawełna,. 
- To specjalnie tak zrobione- wyjaśnia. ku 

piec - żeby oszukać mole. 

* * * 
Ro2l!llowa. dwóch panów: 
- ;Ta, uważam, że dzisiejsze kobiety za. mafO 

pieniędzy wydają na suknie: 
- Panie, czy pan oszalał?.„ Co pan wyga.du. 

je? .. Pa.n pewnie jest kawaJ.ei:ęm?„. 
- Nie. proszę pana... Właśnie że jestem żo 

11.a,ty... .t damska. krawcowa. 

Fatalny stan domów łódzkich wymaga '!remontów. Zarząd Nieruchomości .-;tara 
otoczenia. ich specjalną opieką. Sprawa się iść na rękę Komitetom Domowym i 
ta głęboko leży na sercu naszym władzom administratorom, partycypując w wydat­
centralnym, które nie szczędzą pieniędzy, kach dostarczając materiały itp. 
aby doprowadzić do porządku budynki Ale administratorzy i Komitety Domo-
łódzkie i zabezpieczyć je przed ruiną. we mało uwagi poświęcają temu. Jeśli 

Akcja ta nie da jednak pożądanych wy idzie o pierwszych - dużo czaS'll zabiera 
ników, jeśli nie wezmą w niej czynnego im inkasowanie komornego, W sprawie 
udziału sami lokatorzy i administratorzy tej ma zajść zmiana na korzyść dzięki 
domowi. A stwierdzić należy, że zbyt ma- wprowadzeniu we wszystkich rejonach 
ło, albo w ogóle wcale nie interesują się specjalnych maszyn, które sprawniej i 
oni tym problemem. szybciej będą inkasowały należności. W 

Drobne uszkodzenia, nie naprawiane w ten sposób administratorzy będą poważ­
porę powodują, że budynek szybko nisz- nie odciążeni i głóvmym zadaniem będzie 
czeje i w rezultacie zamiast przeprowa- troska o całość powierzonych ich pieczy 
dzić niewielkie i niedrogie stosunkowo budynków. 
naprawy trzeba zniszczony dom poddać ka Z zadania tego adminio;trator:zy wywią­
pitalnemu remontowi, co pochłania już zywać się muszą jak najlepiej. Bo chodzi 
olbrzymie sumy i wymaga wielkiego na- tu o najhardziej życiowe sprawy ludzi pra 
kładu .pracy. cy - o polepszenie ich WRrunków mi~sz-

A przecież istnieją możliwości drobnych kaniowych! (k) 

Dotychczas mieszkańcy tych przedmieść 
odbywają dalekie wędrówki, aby nadać 
list, czy inną przesyłkę pocztową, zapła­
cić rachunek za radio itp. Wędrówki trze 
ba było odbywać również po znaczki pocz 
towe. Tutaj w sukurs Poczcie przyszła Po 
wszechna Spółdzielnia Spożywców, która 
w 200 swych sklepach spożywczych uru­
chomiła sprzedaż znaczków, co ludność po 
witała z dużym zadowoleniem. PSS obie 
cuje, że do końca rb. znaczki pocztowe 
można będzie nabywać we wszystkich 400 
sk1epach spółdzielczych. 
Współpraca Poczty z PSS zacieśnia się 

coraz bardziej. Wyrazem tego są pertrak 
tacje, dotyczące przejęcia przez Pocztę in­
kasa we wszystkich sklepach PSS-u. Ko­
rzyść z tego będzie obopólna. Dzienne o­
broty PSS-u wynoszą około 80 milionów 
złotych, co rocznie daje obrzymią sumę 
25 miliardów zł. Poczta więc powiększy 

Tajemnica przystanku autobusowego poważnie swe dochody, zaś PSS zyska 

Sam OC h ~ d u c ,·eka przed n o sem ~żar:~:w~dcC:o~~e,p~~s~~~eł;~~zt~~~uTei;J:j 
i szybciej będzie inkasował należności i 
przelewał je na konto bankowe, niż czy-

i d ' ' • db ' • k•I I d ' k• nią to pracow11icy Powszechnej. a . u nosc musi o ywac pieszo B ome rowe wę row I Sprawnie odbywa się również instalowa 
Ostatni, letni rozkład jazdy PKS-u wpro 

wadził kilkanaście nowych linii autobuso 
wych, stwarzających na ogół dogodne po 
łączenia komunikacyjne między szeregiem 
ośrodków prowincjonalnych i naszym 
miastem. Ludność województwa łódzkie­
go przyjęła zmiany z dużym zadowole­
niem; szczególnie cieszyli się ludzie, miesz 
kający w osiedlach podmiejskich, a pracu 
jący w zakładach przemysłowych Łodzi. 

Praktyka wykazała jednak, że nie za­
wsze cele, jakie przyświecały PKS-owi 
przy wprowadzaniu nowych linii, zostały 

w stu procentach osiągnięte. W kilku wy 
padkach wadliwe rozmieszczenie przystan 
ków na trasach przejazdu autobusów 
przekreśliły je całkowicie. 

Oto np. ludność, zamieszkała na trasie 
Łódź - Dąbrowa - Kurowice skarży się, 
że nie ma w dalszym ciągu połączenia z 
odle.e:ła od ich domów o 9 km Łodzia. no-

mimo, iż codziennie przed nosem przemy- nie telefonów na terenie naszego miasta. 
kają autobusy PKS-u. Samochody mają Dzięki otrzymaniu części wymiennych 
przystanki w Wiskitnie i Woli Rakowej, łódzka sieć telefoniczna powiększa się z 
do których trzeba dojść pieszo ok. 4 km. dnia na dzień. Załatwiono już wiele po­

Gdyby autobusy zatrzymywały się w dań, których dotąd nie można było uwzglę 
Stefanowie mieszkańcy okolicznych dnić z powodu trudności technicznych. 
wsi Wandalina, Radzina, Giemzowa, Ru- Aparaty w instytiucjach zakładane są o­
dy Wandalińskiej i in. mogliby skorzystać hecnie bez kolejki - w ciągu dwóch, 
z wygodnego środka lokomocji trzech dni instalacja jest . gotowa. Jeśli 

idzie o petentów, którzy nie muszą mieć 
Trudno pogodzić się z t~m dziwnym roz od razu założonego telefonu - procedura 

planowaniem przystankow przez PKS, trwa około miesiąca. 
tym bardziej, że prze~iębiorstwo to traci I w chwili obecnej Łódź liczy około 12 
na tym sporo dochodow. /tysięcy abonentów telefonicznych. Do koń 

P:zy okazji warto te.ż .zw;ócić u~agę na ca .rb. liczba ta wzrośnie o dalszych trzy 
~o, ze .autobusy. podmzeJslne !>o'Ymny w !ysiące, a w przyszłym roku przybędzie 
inte;es1e ludnosc1 zatrzyr:n~~ac się . prz:l'. Jeszcze. około 5 tysiący abonentów. Stacja 
krancowym przystanku hnu tramwaJowe1 telefoniczna zostanie bowiem rozbudowa­
na Dąb~~~skie.j -. obe~nie zaś przystane~ na - Poczta naprawi to, co Niemcy bar­
ten om13aJą, k1eru1ąc się wprost do staCJI barzyńsko zniszC7.sli, oouszczając nasze 
alltobusowej urzy ul. Żwirki (.a) miasto. {o) 

• 
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Sprawa DoboŚzyńskiego 
, . 

wrzesn~ową wyjaśnia, kto i jak przygotował klęskę 
Jak wynika z zeznań, składanych przed s:ę­

dern, rn. i.n. świadka Pajora i M:ierzyu~kiego, 
„szkoła myślenick11° by~ „dobrą szko·łą.". My 
śleniee sta ly &ię 

(dokończenie ze str. Lej) pularyzowanie hitleryzmu w tej książce 1 kwe- masza., z którą oskarżony trochę zaznajoin•.ł 
. cych stanowić jądro „Nowej Eti.ropy", chce ~tionowa.ł wai:tości doktryn ekonomicznych. się, a.le mam wrażenie, że bardzo powierz. 
on z.grupować drobne wasalne :pańsitewka jak W jednej tylko dziedzinie książka jest kon- chownie' •. 
Ukra;nę, Rumunię i Węgry. Tereny zagairnię sekwentna - tal)l, gdzie ~owa o bitlerylimie. Mówiąc o podstawowej koncepcji tego tlzie-
te przez Rzeszę ma.ją być zasiedlone przez Charakteryzują.<\ tę książkę, ks. Piwowarczyk po_ ła, świadek ks. Piwowarczyk streszcza ją. w zda.­
niemieckich chłopów. Słowianie mają być .wY wi11da: nu: „Ideologia gospodarcza hit.leryzmu wyUika, 
niszczeni, zaś ci, którzy pozostaną, mają p<ra „Sąd.zę, że była to mieszanina wpływów czy też pochodzi z ideologii chrześcijańskiej". 
cować dla „narodu panów". W :.nstruikcjj dla zarówno faszyzmu włoskiego, jak również hit Prokurator podkreśla następnie jako rzecz 
FH?t.el.rsteraó, r,>óźniejszego gaule:tera Gdańska, . leryznrn, a także wpływów filozofii św. To- znam1enng, że 

1 ·er m w1: ·• , 

„s_tr~tegia nasza polega na: tym, -~by roz-1 ks PiwowarCZ'7k pro' bow'::lllł udos!l-onali"' 
fozyc wroga od wewną.t.rz 1 zmus1c d-0 roz • _ J - &łl ;;Mt. '-
b'rojenia jego własnymi rękami". . . . . . . · . „ · • 

K 
·a ó S , ł · WOJNA "'IĘ I ks1ą.zkę swymi poprawkami. JUgend przemknęły tam szybcteJ. mz się tego 

az y w wcza rozum.a , ze "' . . . . 
ZBLiżA. Nfobe"Z[liecr.elistwo Niemiec hitle- Dobos:iyński staje się „teoretykiem" noweipo mozna by~o spodziewać. BardzieJ oporna na 
rowskich odczuł każdy uczciwy Polak. Każ- hitlerowskiego ładu. Dzięki „Gospodarce Na.ro_ vrpl:Ywy lll~~iecki~ jest grupa starboendll_Cka.. 
dy z nas zrozumiał wtedy iż pop'eranie Nie-

11 
., . . · . . I tam własme skierowany zostaje Do oszynski. 

. . , • . .• . .oweJ ' uzyskuJe cm odpowicrlm~ po=cJę". \TT k 19~ • • · d SN · k 'tk" 
m:ec h1Herowskich, V/',;>rowadzeme ich zasad , · . . ": ." -~ . . ,„ r.o u "'!' ws "ępn,1e o~ T o . i w r~ ;m 
w nasze życie publiczne wzmacnianie 'f ja- Wow?zas to przed 1mpresariam1 z niemieckie- czasie zostaJe prezesem SN na k1llrn powrntow 
kikolwte'k bądź sposób i~h autorytetu _ go. wywiadu powstaje dylemat, gdzie Doboszyń. wojew krakowskiPgo, oraz zajmuje b. wpł'yw-:i-

skiego uplasować w ruchu politycznym. we stanowisko referenta prasy i propagandy na 
prowadzi PoJskę do ~guhy_ ONR i cały tzw. młody ruch narodowy nie wy_ r,kręg krakowski. Maskując swe właściwe zada_ 
Ale w tym samym czasie d.ziała już v Kolum maga już dodatkowej inspiracji. Ideały hitler- nia i swą. właśc.iwą. rolę, jednocimśnie 

na, działają 'b. agooci K-Stelle, zaliczen: już kt • • h • I k • • "' 
na . eta.ty hitlerowskiej agentury i b. agenci. a y wn1e pracuye w pro 1t erows leJ prasie 
carskiej .ochrany" żecrlujący szybiko w stro-1 ł k · · · · ' · · , · · · 

N
: .' R "' · ·wY"-CIG umzy eR ego raJU, mspiruJą.c szereg wpływowych 11 Ille zwracac n.a siebie uwagi, z pomoc;ą. przy 

nę .emicc. OZ1Poczyna się "' n<> - ooób · ,_,_ N' · · s 1 „ · · 
S'l'KICH ODł,AMÓ\V 'WSTECZNICTWA POL ( · . . JILC""""' sw~go. 1.emoa inz. :i:ura.rn, pozmeJ~ze 
SKIEGO z SANACJĄ I ENDECJĄ NA ćZE- I . Klasowy ruch robotnwey ,Je~t &łównyrn wro I go kata S'ledleckrngo getta, zakłada prze~s1ę­
LE w KIERUNI{U FASZYZMU. NIEMIEC- j giem mce~dawców Do.bos.zynskiego. Aby mu biorstwio budow1a.ne, które ma upooorować Jego 
IUEGO. w wyścigu tvm zrastają s;o z soba prziesz~Qdzić '; rozwoJu, aby go rozbić, Dobo- wzrastające dochody". 
powaśnione do niedama odłamy w~ecmic~ I ~zyńskt org3JllZUje dywersyjne z;:1ązki zawo_ !'"'!tym . ?kr.()Sie w całej E~ropie cora.z potę~~ 
twa. Znamienny jest udział w tym zwolen- c~.e, pod nazwą. „~raca polska . Prokurato.r llleJ rozwtJa się ruch pok<>JU, waJ.kA o pokoJ 
ników Dmowskiego i jego samego. Cała en-, stwie.r.dza. wastępme: . przybiera coraz realniej.sze formy. Sprzymierza 
decja, któ~a cho.ci;aż wyrosła ~a i:iarawanei:i „Dzmłalnoś6'' oskarżonego coraz bardziej ją . się wszystkie siły. po~pu, . by nra.tować 
walki z N:emcam:, teraz podeJffiU,le skom19h- zacz'Vn.a mu się onła , św1at przed nową., strasa:ltwą. WOJną.. Klasa ro-
kowane manewry, by pod flagą zwolenników f . J , V CSC. bQtnieza n;a, całym świecie pojmują.Cl Swą. wi.el 
l\lussolinizn).u, skierO'Wać swych adhetentńw I Umkfan.y ~p~~ed~o w ~rudności frn11,ns-owe, ką. historycaną.. rolę pQCtZJne skupiać wszy;;tkie 
w stronę . Hitlera, zaczynając cl<:lpa.trywać się raptem zna3du3e się w wyJą,tkowo dobrych wa. warstwy spofoc.zme, za.interesowa.ne w utrzyma. 
w bitleryźµi,ie wzorów dla siebfo. runkach materialnych. By nie budzić pcdejrzeń niu pokoju. Ro•zrasta si.ę, krze-pni.e i wzmacrnia 

Ca-raz trud>n:ej roz'Poznać, kto jest ende- f 
kiem, kto sanatorem. Powstaje dwutorowość ł90Dt 
w endecji. Grupa „młodych", rekrutują.ca się 
z obozu Wielikiej Pol.ski coraz szybciej zmie­
rza do całkoW:tej asymilacji z faszyzmem. 
ONR sk.-waplh'V".e przeimuie hitlrryz:rn. zaczy 
na a:-ealizować koncepcje wodzostwa, przeciw 
stawia ;parlamentaryzmowi faszyzm. Publicy 
styka polityczna na łamach ,.ABC". „Prosto 
z Mostu". ,,Polityki', „Dziennika Narodowe-

pokoju. front ludowy. 

go", „·Merkur.'.usza" - głosi · 

hymny ·pochwalne na 
faszvzmu 

cześć 

Wzmacnia się i krzepnie ten front równ:eż \ nizowa.ć się wieś. Bezrolny i małorolny chłop 
w Polsce, mimo przcśla-dowa.ń ruchu demokra.- jest na gra.nicy ;vytrzymałości. Zewszą.d rozle­
tyczn_ego, mimo Berezy Kartuskiej. gają. się glosy demaskują.ce działalność faszyst-0 
· Front Ludowy - to wróg Nr · 1 faszyzmu - wskiej age-ntury w kraju. Dle wielu ludzi je&t 
hitleryzmu. DLatego też walka całej reakcji ro jasne iż Polska stacza się po równi pochyłej 
dz'imej,, ja:k również prowc-katorów i iinspiroto do · z~by. Ja.sne się staje, iż 
rów niemieckich zo&taje ski-0rowana na ten wła 
śnie odcinek. NADCIĄGA WIELIUE NIESZC}";:fJ$0IE DLA 

Na ten odci.Jlek skierowany zostaje również NARODU. 
i DobOszyński. Dla faszyzmu i jego krojowej a,gentury dria 

Już wtedy prze;Z cały kraj mc.zęla pr7.Rcho I łalność Frr ntu Lndnwef!:o sta,ie się com.z hur­
dzie fala protestów przeciw hitleryzacji ży'Cia. dziej niebezpieczna. Faszystowska a.gentura 
p1Jlskiego. Głoś.Dym echem odbijają. się ziajścia 1

1 otnymu,i:e z.at!anie przej~cia do Jak naJsiln .ej­
w „Sempericie", następnie wypadki ·w Często- szego kontrataku przy użyciu wszelkich środ. 
chowie, TWUDiu i Zagiębiu. zaczyna. rewolucjo-1 ków. w if"l'll.Cy tej pncduje DoboSiZ.yński, . 

- . ustroju przyszłÓśC:, nowe·go rozm~hu na­
biera antysemitY"lllll. Rasistowskie koncepcje 
sta,ją się wskazówką ·prak·tyczna i „ideologi­
czna" - uzasadnieniem antysemityzmu. 

Wzorem dla wszyshltich poezynań, wzorem • t d • • • k • • 
dla nowej myśli sta..ją się hitlerowskie Niem- mis rz y werSJI I pro wo aCJI. 
cy. · Ro·zpoczyn.a on szeroko zakrojon1J. grę, imając mu.siał operawać hasłami coraz to bardziej upr:o-

W ta.kich to warnnka~h dochodzi do skutku s'ię wszelkich sporobów, by dotrzeć do jak naj s::czo11 ymi. Od roku 1930 .tnroł katastrofalny kry-
w styczniu 1934 roku osławiony pakt z III Rze- szerszych kręgów spcteczeństw0 od h --„-• b'eda 

1 b 
• · · k ... zys gosp arczy, w masac pan""""'a. i , a po 

-szą.. Praca niemieckiej V Ko umny Y1 a JUZ ta · Do kl!lż.ć[ego podciho~i· ilnn-6 3°. Do wi"er•n .. ce b l d b b h ł p I ki l -~ ~~ wsiach y o it:i:o euo ot11yc , więc atwo było 
"'?'datna, iż. nie doszły wtedy do o s s owa g,o katolika dociera łajdacka !}Io.tka, którą ł • · · h rl ż 
H1tlera: . . . . chętnie drukuje ,,PrzeW10dmik" lub, „Mały Dzien t umaczyc masom, ie sprawcami ie nęTzy są . y-

„Mnie wypadn~e grać z ~i w piłkę i .kie- nitl;;" z Nie-pokalanowa. Do robotni'ków p.robuje dzi. 
rowa.ć państwarm. wersalslnmi ~rzy ?°mocy I dotrzeć poprzez tzw. żółte zwią?..ki :oo.wodowe, leżeli chod:ri o stronę polityczną - mówi Do· 
straszal~a . bol.s~ewizm1L zm11.s_µny 1ch, by zorganiz·owaJle przez niego w „Polskiej Pracy". boszyński - to poczynając od 1930 roku pan.o. 

wierzyli, ze Niemcy to ostatni wa.i przed Do intelige.ncji po-dchodzi od strony fałszowa._ wały w kraju rządy policyjne. W roku 1934 1ttwo­
czerwo~ym potope~'.'· . . . . ni,a rua.uki przez kompilowanie umiejętnie wy- rzono obóz w Berezie Kartwikiej, za$ w r~ po-

w tym sa:i;ny;m mnieJ wi.~CleJ czasie! w. Jed· bierain.ych cytait z prae ka.ooli.cikieh pisai.-rzy, tem narzucono krajowi oszustwem nową konstytu-
nym. z tygodmkow krokow~kteh, ukaruJe się na roz.m:>d:zą.c się szeroko tucję. 
stronie tytułowej fotografia. p. hrabiny Alek- W tych warrmkach szerokie masy były głęboko 
sandry Tyszkiewiczowej z domu baronówny Ko- O IDEOLOGil OR.HZEśOIJAŃSKIEJ, JAKO niezadowolone z istniejących stosunków politycz-
nopka, z odpowiednią reklamą. jej urody i rasn- ~R6DLE HITLERYZMU nych co wykorzystywane było dla szerzenia prze-
wości. prólJ<-igując pseudo.nauk1J"We rozprawy 0 wyż- konania, ie tym stosunkom winni są Żydzi. Sy· 

Ta oto herbowa ladacznica i zawodowa agent, szości ekonomiki faszystowskiej. stematyczna agitacja tego rodzaju - kończy Do-
ka niemiecka, ·zostaje specjalistką. od wt>rbowa- W · pomysłach sw-01ich Doboszyń&ki :Pr1,eeho,dzi boszyński - wprowadzała masy w si.an pewnego 
nia polskjch arystoratów i ziemian NA SŁUż.Bl=J oczekiwania swych dyspon&ntów, staj11-c się rodzaju psychozy". 
ColmEGO WYWIADU. godnym konk:urOntem inkwizytorów średniowie Pro'kurator żaraihwski mówi da.lej: 

W tym to okres-ie cza i hitlerowskiej propa,ga.ndy. Próbuje on zo „Sz·e1"oka była gama środków, jakw rz.uCQn.o 
na arenę wkracza Adam Do- bydzić. po&t.ęp, ap.otooz.ujl}C jednocześn'ie fa61Zy- oo odciinek. walki z Frontem Ludowym. Ók.aza-
b ' k" I stQwskiClh pałkarzy. ło się jedinmk, ii środki te nie wystarcz-a.Ją.. 

OSZ)' ns I o dZAJ.ilalności srwej w tym okresiie Doboszyń Prawda o faszyźmie była. Zbyt sil.na .. by można 
Prourator szkicuje w następujących słowach ski mówi: · było jej zadać kłam fałszerstwami. 

syh:-etkP, oskarżonego Doboszyńskiego: I „Ruch narodowy rozrósł się w latach 1934 - Wtedy to Ad(l.m Doboszyński O<trzymuje 
„Mają.tek w Sworowicaeh, niemały ale zadł!l_ 1935 do rozmiarów masowych i w uviqzku z tym szczególne za.d'llJllie 

żony, drukarnia w Warszawie - oto co .A.dam d • • 
Doboszyński odziedziczył po ojcu. Prócz tego 'i za 30! e W'7 W ołan1 a dy Wersji . 
odziedzie.zył on niebywałą ambicję, mniej inte- 1 • • ~ .' • • 

ligencji, a więcej sprytu, najwięcej zaś kariera- I Posta.now::iono .chw;v:c1ć s;1~ JeJ ~ ~hwili dla fa., kłamał, mówią.c: „Do ostatniej ehw5.ti nie by· 
wiLzostwa.. . szyzmu istQtnie meibevprnczn,eJ, w momencie łem zxlecydo'wmny 1lJ!I. wyprawę myślenicką.". Do 

Wybić się zp wszelką. cenę zrobić karierę u j kiedy I?-iały się od1bye wielbe demonstracje bos21yński wówe<Z1lls nie miał o czym decydować. 
mr,i;oufi'\V czy u klerykałów, gdziekolwiekbądi j chłopskie. O wyprawie myślenickiej niie d-0cydowal oskar­
- oto życiowa dE>w1za o~karżoneg-o. W wyścii;.1 Na. tema.t pogwnm my3le;nickiego Dobosz.y:d· żony - decydował o tym ówczesny rezydent 
karierowiczów, bez charakteru ma wziąć udział siki prze·d są.dem sa;naey;Piym w Kra,kowie i we niemieckiego wywia.du, Szura.k, który zakon 
Doboszyński Lwe>wie zeznał, 00 na&tępuje: trnktowat D0>'boszyńskiego i który riastępnte 

cpłacał jego „działalność". 
snob SV ba'"'7ta obszarnrk „Na. zebraniu. rad~ ~wiato-we~ S. N. posta 

. ', . - J . ' • now1ono preci.wd211t>la.c komurostycznej fa. 
ma wziąc udział ezłow10k, który wkracza w zy. IL.. Krakowa z tego okresu czasu nie mo-
cie z o_lbrz~~· jak '!1a owe czasy kapitałei:i1: głem poznać. Była. to Barcelona wcześniej. 
z brakiem Ja.kich.kolwiek zasad moralnych, Ja· sza o miesiąc. 
kichkolwiek . skupu_łów: za.sadnicza ~a ce~ha je- Doboszyński zapytany pnzei są.d sanacyjny, 
g? charakteru ·~bJa,'l".'1a s1? ~ nap1san.eJ J?r~ez dla.cze"'O zoTcr~izo~ał 
mego pornograf1czneJ powieści, typoweJ ks1ą.z-oe " " 
grafomana. pogrom w My ślenkach 

Brak skrupułów moralnych, _jakichkolwiek ha. 

22.6. 1936 r. Doboszyński na czele kilkudzie 
sięciu otumanionych chłopów maszetuje na My 
śJenice. Wynikiem napadu było dwóeh za.bi­
tycih ludzi. Ale jakie to ma. znaczenie wobec zia 

dań, otrzymanych od niemieckich. mocoda-w­
oowł P-0 .zlikwidowani.u awamtury m}'Bforuickiej 
Dobos.zyń.sk-i zcsW.je z ho·norami przewiezir.-ny 
do Kl'a.kowa, gdzie mc.z.yn..a. się drugi a.kt wiel 
ki-ego wld~wi.ska, 

wielką s;r,kołę 
i prowokach 

pogro1mów 

dla całej Polski, które w c.za.sie ok.upa.cji d,ały 
się we zmaki ni.e tylko żydom, ale chł>o:p-0m i 
robotnikom. 

W wielkim chórze. prasy na temat Myślenic 
p1.skl1wym dy57.ka,ntem rozlegał się gło.s ,.1fałe 
go Dziennika" z Niepokalanowa., pisma tak 
haniebnego. że konkurować· :r. nim mógł tylko 
„Merkuriusz ordynaryjny", albo Voelkicher 
Beobacnter" - oświadcw. prokurator. 

Wówcza~ ~o rozpoczął się proces myślenicki, 
na którym bandyci z wyprnwy występowali z rf­
kami wznie~ionymi do góry, w hitlerow~kim po­
iclrowieniu. To był ich wzór, to był ir.h ideU'I:, 
to był s21czyt ich ma,rzeń,. Nie przypadkowo pó.ź­
niej znaleźli swoje właściwe miejsce w szeve_ 
gach NSZ - 21a czasów okupar.ji. 

Dobra bSła szkoła., dobry n.auczycie't. dobrzy 
byli wy.chow11.nkowie. 

Proce\! JYl'Zeciwko Dobosz).liskiemu w sana­
cyjnej.Polsce, zgodnie z intencją. Szura.:i<:ów, stał 
się wolną trybuną wystąpień pogromo'\\fych, fa. 
szystowskich i antysemickich. 

Stronnictwo Na.rodowe, stronnictwo faszy­
stowskie, które w tym czasie jnż otwarcie żeglo_ 
wało pod hasłami hitlerowskimi 1 pogromowymi 
- · .to stronnictwo, w myśl polecenia niemieckie­
go rezydenta, ze wzgledó.w ostrożności nie było 
nawet przez Doboszińskiego powiadomione ofic. 
jalnie o wyprawie. my§lenicldej, nie muie.j jed­
nak kapitał z tej wyprawy zbijało nienajgorsr,y, 
podobnie zresztą., jak ONR, jak sanacja, podob_ 
n;e, jak calj obóz reakcji z częścią kleru łącznie, 

Procesy przeciwko Doboszyńskiemu w latach 
1930-37 - mówi dalej prokmator żarakowski 
- stały się wielką manifestacją hitlerowską, 

stały 11ię dalszym ciągiem pogromu myślenie.kie­
go. By nie rozwiać nimbu wokół Doboszyńskie_ 
go, mn~i on zostać skazany. 

Ciekawym jest fakt, iż w czasie kiedy Dobo­
szyński był uwięziony, listy pisane przez proku.. 
ratora do niego, były tytułowane: 

,.Wielmożny pan inż. Adam 
Doboszyński", 
gdy do wszystkich innych więźniów listy tytu­
łowa.no zawsze: „Do więźnia" i podawano tylko 
nazwisko. Drugi, niemniej ciekawy, a zarazem 
duł<:> mó'wlący 117,c.zegół, to fakt zaginięcia w ta.. 
jamniczy sposób akt sprawy myślenickiej z roku 
1938. Akta te zaginęły mimo. iż zostały wręczo_ 
ne do rąk własnych ollpo-wiedzialnego praeowni· 
ka Sądu. 

W dalseym toku przemówienia prokurator orne._ 
wia nastroje! jakie panowały wśród społeczeń­
stwa w latach bezpośrednio poprzedzają,cych wy­
buch dr11giej wojny matowej. 

„Pr;i;ez całą. Polskę prz,ebiegała wówczu.s ol­
brzymia fala nienawiści do Niemiec. Naród czuł, 
iż jest spętany przez ciemne siły. Wyraz tym na_ 
$tl"Ojom dał jeden z poetów 'f)Qlskich w wierszu 
pt. „Bagnet na broń'', który ukazał się je5z.. 
cze w kwietniu 1939 roku''. 

Są w ojczyźnie rachunki krzywd, 
Obca. dłoA t.eż ich nie przekreśli, 
Ale krwi nie odmówi nikt, 
W~sączymy ją z piersi i z pieśni' '. 

W tym to okresie nast.roje antyniemieckie 
społooze;óRtwa były ta.k jednolite i tak zdecydo_ 
wane, że w krótkim czasie zmfonioue zostało, 
hodowane przez ~yle lat przez wszystkich ob­
?ynh agentów, poj(lcie rzekomo atawistycznej -
Jak to oni nazywali -

nienawiści do Związku Ra­
dz•eckiego 
Mimo, iż przez wiele lat zatruwano duszę :iaro_ 
du legendą., iż każdy Polak nienawidzi Zwią.zku 
Radzieckiego, mim~ iż wydawano setki milio­
nów złotych na prowokatorskie piśmidła, by 
wpoić w naród przekonanie o jego wif>cznej nie_ 
nawiści do „Wschodu''. NARóD', WIEDZIONY 
ZDROWYM IN&TYNKTEM, POC'"TT:f~ GDZIE 
.TEGO WROG, A GDZIE PRZYJAOIEL

1 

O tej zdecydowa~ej pootawie narad.u świad­
czy do~itnie lawirowanie R.ydza śmigłego i jego 
pomocmków w chwili. gdy rząd polski odrzucił 
propozycję Zwiitzku Radzieckiego zawarcia pak.. 
tu o. wza~emnej pomocy. Ileż artykułów, ileż wv· 
stl}p1eń, ileż kazań wygłoszono po to, by znów 
uśpić naród. 

mulców, doszczętne zakłamanie wewnętrzne, po- -O:dpowiedzi:a.ł, że mi·ało to bye 
za i obłUda, - oto cechy charakterystyczne WYSTĄPIENIE PRZECIWKO FRONTOWI 

Mówią,c o tych wyp·ad•kach 
znał: 

J~śli od;zucona została ponownie wyciągnię­
ta ręka panstwa, które pierwsze uznało prawo 
Polski do niepodlegfości, jeśli znów udało się u.. 
wikłać PolRkę w sytuację, w której klęska Pol­
ski stała _się nieunikniona - to pamiętajmy 
w~zyscy. ze odbyło się to tylko przy pomocy na,j 

Doboszyński ze- W':ększych wysiłków i na.iwiększych sta,rań ca,.. 
łeJ agentltry liitlerowspej. 

Adama Doboszyńskiego jnź w zaraniu jego dzia.. LUi:>OWEMU. 
łalności. TAKICH LUDZI HITLERYZM NEC!. W toczą.cym siię e>becruie procesie z.aipytany 
Gdy przychodzi możność „wybicia się'', ·gdy przeze rpnie - mówi dalej prokurator ~ jaki 
otrzymuje zada.nie opracowania ksią.żki, gdzie cel miała wyprawa myślenicka., Doboszyński od 
bi;:dzie trochę katolicyzmu i dużo faszyzmu, tro_ powiada, iż miała to być deIJlOl!Stracja rzekomo · 
chę ekonomiki i dużo demagogii _,_ natychmiast przeciwko tamtejszemu staroście. Dwa te dro 
bez żadnych trudności przy5tępuje do pracy. bne wyją.tki, za.cytowane z zeznań os.ka.Ti<>nego 
Odbywa szereg narad z fachowcami w różnych jakże wyraźnie i dobitnie maluj.ą. sylwetkę oskar 
dziedzinaeh, kilka książek przegląda, trochę sam żonego, jako hitle'!:'Owskiego prowoka.tora .• Jak· 
komponu,je i oto zamówiona książka „GospoC:ar- że wyraźnie widać cele i zadania, które otrzy_ 
ka Narodowa" jest gotowa. Nawet ks. Pi'#O- mał wówczas Doboszyński. 
warcz;.vk ur;w/Wal uwaH Dobosz:v:ńskieizo na po. .A.le i vrzed saI11aCYjnvm sad.em oska.rż.om.y 

„Z końcem maj'."' .1936. r .. otrzymałem roz- W tym ?kresie Doboszyński był potrzebny na 
ka.z~ b~ ~ te111un1e m1esię.cznym wywołał wo~nośc1. W ty;n okresif' nie wolno było trzy 
ta.kie ~Jśc1a, które by miały chara.Jr.ter' mac w rezerwie ani jednego agenta. 

~ywb ersJ~, V: ~ s:tetostodlnkb~ł dsio F~_:ikt~ Lu~°:"egc Po w'..zycie Franka w Polsce, ówczesny ml· 
i Y zaJscia . i„y ę .,.. llll .~,osnym nister sprawiedliwości - . zwalnia Dol:loszyń-
echem w całeJ Poll!".e, by przystoilllc efekt ~kiego z wiezi-.nia \ 
niedawnych wystąpień socjalistów i komu H"tl · · ·' ,. • . 
nistów. Ma,jac bardzo krótki termin do wy 1 . er musl,ał ,się .:czyc z .tym„ ze naród pol 

. , . . . ski nie pndda się bez walln. M1mo sprzedaj-
k~nama _Poleconego m1 z~ama, musiałem u nych wodzów. mimo poczucia wielkiego osa 
łozyć na?pr~stszy P~an mozliwy do ur~~Y- motn:enia. mimo odsenarowania go od Związ 
wistni~~.~a. srodkami b~dą,cymi w moJeJ d.y Iw aadzieck'.P.go, k:ióry pToponował _pomoc, 
>JJ,JPzyCJl • \Q.a.lsz.y <!i.a,Q: na str. a_·Qj• 
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łalny agent Berlina NrP 31 
Oprawcy z Berezy Kartuskiej wymieniali doświadczenia z katami Dachau 
1 1 (Dalszy ciąg ze str. 4-ej) I wypadki, jako demonstrację, sk!erowaną niemieckiego szpiega, Ant-0niego Dąbrowskiego. niani i niewymieniani w tym procesie panowie 
naród cbdall wa llkt. I przeciwko sanacyjnemu staroście i nuejsco- Okoliczność tę stwierdził świadek Pantera Bo- uważali za zaszczyt być przyj ętymi przez niego 

; . . . . , . . wej -policji. Ale wyjątki z przewJdu sąuo «Ye rzon, który inwigilował oskarżonego w czasie je. i osobiście wręczać mu materiały, lub otrzymy. 
:t'::est~ty, w. obhczu fah ogólneJ m~nav.rfsc-1 ~o j go, który odbył się po wypadkach myślenie- go pobytu w Ostrowiu Wielkopolskim. wać instrukcje.!'. 
Nir:mi~ ".11e udało się. ut_rzya:i~c otwarc.:e l k~ch, obi;a,Uły te kłamstwa.. Poseł Poiewka, ' Dzialnbość szpiegowska Doboszyńskiego roz· Słusznie nazywano II oddział „akademią''• d:zi:~łamceJ agentury memleC<kleJ. Agenturę dlugo\etn: di;iałacz społeczny z terenu woj. poczyna się od p<tZnania Tyszkiewjczowej i aż do dającą patenty na stanowiska w kraju. Wy­
trzeba był? s:ybko zam.a.sikować. . 1 krakowskiego, stwierdził, że marsz na l\'I;vśle opu.<ozczenia gra.nic Polski cechuje ją logiktt i kon chodzili stamtąd min;strowie, wJ.i ewodowie. 

D.ob'OS'Zynsik1 ?trz3:'1'1UJe nowe po.leceme. I JJice był hasłem wielkiej dywersji hitlerov.- kw · c d · · Przez , ,dw63"kę" "'rzechodz'" pol1"tycy i· dzi'"n-Woina b h n dł NALEżY UDA se encJa. re o pobtyczne, z:i.mle':zczone w ,,, w.. ~ " wy uc me ie ugo, . - ' skieJ, skierowanej przeciwko Front•)wi LurJo nikarze. z II oddziaht pochod.ził Beck. Wy-WA~ A1~'J;'YH~TLEROWCA! Na.lezy uda'7:1ć wemu, był pierwszyl)l głośniejszym strzałem „Gospodarce narodowej", clEia,ła.lność publicy. h k . t b r s· d k. 
paiµ;lotę mam~ a_~ent straci swoją wartosc. · przeei,., Po!~u"'. styczna inspiracja szeregu dziennikarzy z obo. c ow_an ami _tej tnsty uc,ii Y 1: 1er.a .. z. ~' 

Rzecznik oskarżenia stwierdza, że ten tr:ck Wedłuz zeznań świadka Sali i Pindcli, wla. im endeckiego, pogrom myślenicki, zwolnie111e Kościałkows~1, Sł~wek, ~haetz~l, Koc : .;~m, 
sz;pi~g?wski nie jest ani nowy, ~·~i oryginal- du niemieckie przemianowuj:tc ulicę Kazimierza Doboszyńskiego. z więzienia przez Grabowskiego I była to mari~, ktora pr~e~ &"'.ołe k')nta '.''Y i 
ny 1 ze metody V Kolumny zalic;zały go do Wielkiego w Myślenicach na ul. Adama Dobo- po wizycie Franka, sposóp wstą.pienia Dobo:;zyń . . a~entury doc1e;r.ała do .na1.mmeJszyeh osro~-
s g 1 t "''I oda ki d . k , .. . . . . 'kow. II oddział nakazu3e faworyzow:m;e w~ o norma r:e.g<: repi;r uaru .•• „ emcy P 1.1zyńskiego, zmianę tę uzasadniły określeniem s ~ ego o w_oJs a w Kamp_anu wrzesmoweJ,_ Jego I ONR-owców. z jego :nspiracjj ·powstaje 

~ "':a.n go otwarcie, Ja.ko Jeden ze swych chwy- Doboszyńsldego, jako „bohatera narodowego". r„e1;-oma ~~iec~k.a z~ szpitala - wszystkie te „Klub 11-go Listopada". którem11 patronuje 
to~ h di d . . . d . ł Ln ś . A Niewapliwy jest bliski stosunek, jaki łączy oko.1c~n~sc1 Wią~ą. .. się w loglczną i ~onsekwen~. Rvdz-śm:e;ł:v i w którym wygłasZi!ne S<i pre 
dam:eha°bosi~ńskiz~o-:re~~~esl~Ia !.oi~~~yin- osk. Dob~szyr;ski.ego z Aleksandrą. Tys~kicwicz~- ną c~łosć. W BW1etle tych dowodo~ zeznama lekcje o jawnie h:itlerowskich tendencjach. 
p~okurator 'z;..rako;sk: przypomina t;ag-~dię wą. ~ eznsie r~wizji, dokonanej. u Tyszkie~L oskarzonego ;ą t_ylko p~w1rngo ~od~a3u ko.rr:enta O penet..racji II oddziału do prasy mowił 
żołnierza p_olsk:ego, owych be>'Jl1adziejnych czoweJ przez śwrndlrn Kowa!e:vsk1eg_o, znale7:.io· rzem dowodow JCgo winy, zna.idu;iących się w _ świadek Mierzyński. Na odpow;edzialne s ta­
dni w.rześniowych. żołnierz pamięta _ mówi ne zostały dokumenty, obciąza1ącs me tylko ~a- posind:wiu Sądu. · nowiska k'.erowani są ludzie. mający ścis łe 
prokurator _ bohaterską walkę swoją i swo mą Ty~.<:kiewiczową. a,le również Dobos11yńsld0. „Oskarżony Dobaszyń:"lki -m6wi . dalej pro· kontakty ~' W_Ywi~de~. Tak. wi~c „K11rierem 
ich towarzyszv broni tych żołniel"zy którzy! go. O;:oba Dobo'!zyńGkiego była roz:oracowywa. kurator - człowiek z wyższym wykształceniem, Porannym. k1eru;e . ~;estr,zynsk1, delegow·1!1;y 
z ,ręcznymi grana.ta.mi, .z flaszkami z benzy;1ą 

1

. na przez II oddział również w zwi:p"ku z n:ferą. działacz _polit.ye.zny i publicysta tai;; przez Pek7:ynsk1ego. r-;:o~fakty _z ,dwoJ-
szli na czotgi ni~mieckie, przypomina so~ie • . • • ką ma .,Expre„s P:::ir_anr:y .1 „Kurier Czer-
mlodych oficerów, którzy sta.wali na czele zdawał SObie całkOWJC:Ve snra wę wony'. Ponadto 'Yychodzi 

1 
p1s.mo. będące po 

kompanii, ba.talionów, a nawet pułków, by z!!. I . • ~ prostu tłumaczen:e!l' '.ll'tv;tułow zam1eszc:w-
stą.pić tych, którzY zdezerler~wałi za.nim 7.a- z zamierzeń hitleryzmu w stomnku do państwa fonnacyjnych krakowskiego i pozn~skiego. ny~~OwŁc}~etMach mem1eckich. 
ro:ęła. się wojna, albo za.szyli się w bezpiecz- polskiego'.'. PRACOWAŁ ON CZYNNIE I Z CA. Zachodzi pytanie, dlaczego Doboszyński nie zo· I Y JEDNAK 
nyclt mi~ach lub wres>roie wojskowymi !>a ŁĄ PERFIDIĄ NAD REALIZACJĄ ZAMIE. stał zdemaskowany przez II Oddział sztapu ge. j wro~iem JJ oddz;afu 
mocl;l.odami długo jŁS(';C'Ze, za.ndm nadszedł RZEJ\T TRZ.ECIE.T :RZESZY, SKIEROWANYOH nera1nego? Odpowied:f na to pyta.nie znajduje l . · 
froot„ uciekli za granicę. PRZECIW POLSCE DLA POZBAWIENIA JEJ się w m~teriałaĆh dowodowych sprawy, odpo-1 JEST PAR~A K~l\~NlST~CZ:NA. 

PrzYPom'.na sobie żołnierz wa.tahy niemiec NIEPODLEG·I1EGO. BY'I'U. Naród pn.erażouy wiedź dnli świa<lkowie, którzy wyjaśnili rolę II 1

1 
. Do p~acy przeciwko meJ montui~ się i szko 

kich szipiegów. krążących na szosach, na to- i oszołomiony stawiał sobie pytania., jak to było Oddziału. h po~ęzny aparat. _Now~ch adep~ow k_ot.ltr­
rach kolejowych, na stacjach, sz.piegów pe- możliwe i Dlaczego zwaliła się na nas katastrofa Rola tej jednostki b:da niewspółrnierniB duża I w>'.wiadu po;.icz": . 81ę 0 .. :de-0log:i ~nmunis~ycz 
przeb'.e:r~nych w polskie mundu~y. W~:.-ód WTześuiowa? Dlaciego· przez tyle lat :poz'll1alaliR· w życiu politycznym 'Polski przedwrześniowej . n~'J, 0 orgaf'.:Z~CJl p~rtu, .0 zw:ąz.lcu Jtadzi7c-
tych ktorzv doszlu~owali do ucwi.wego pol- T f . d 6 'k"', . k M . P ł , kim. Uczy s1ę 1ch łaJdack1ch, prow1)katorsk.r.h · , · ~ ' ,., my, aby banda obcych ageri.tów )Jtowadziła na.'! acy sze owie " w J l , Ja : aJer, e czyn. m tod c · 'b ł „ t ski.ego żołnierza - stwierdza prokurator .ua- d ? k. · E li ht ż. h ; . . , t' u· . t e pracy. zymone są pro y "' amanm e-rakowski _ znajdował się równ.:.eż · o zguby. D!aczego nie zni~ze<1yliśmy V Ko lum. ~ 1,. ~g c . •:i c on 1 n~m, pozos nw 1 p1ę no go ruchu Od wewnątrz i od zewnątrz. Naj-

• • • . ny? Dlaczego szpiedzy rzJ!d?.ili Polską? Gdzi~ż na zy<'.1-n pol:tycznym kra~u. . . lepsi przedstawiciel"e mas ludowych są wie· 
n1em~eck11 a~ent Nr. p 3!29 była ta słynna „dwóJ~a". która miała chronić ?n1 to me dopu,zczau, by ~1ennec~a inspi· ~ieni iub wręcz mordowani. .i ectno~ześnie 

· przed szpieg:uru i dlac'.'cgo nie zdemaskowano racJa w Polsce doznawała jakichkolwiek prze. szkoli się OLBRZYMI APARAT SZPIF.GflW - zarejestrowany w niemieckim „Auwaerti- D k o · 1 d · 
ges A..rnt" _ :tiżynier Ad:lm Doboszyński. oboszyńskiego? sz ód. m pomaga i prowa z16 szpiegostwo SKI, PRZEZNACZONY NA TERRN ŻWll\Ż-

„ Wiele kłamstw i :prowokacji _ ośw'.:1d- Zbrodnicza dzi ałalność oskarżonego Doboszyń przemysłom>. polityczne, wojskowe, na rzecz Nie KU RADZIECKIEGO. 
cza oskarżyciel publiczny - usłyszeliśmy n~ skicgo i jemu podobnyeh miec. Pod ich opi e-ką i opieką ludzi. którzy przez Nawet na tym oddnku st~'icrdzo ;u została 
sali sądowej, gdy oskarżony Doboszyńda n Oddział przeszli, mogły się rozwijać w Pol•re ścis.la współpraca mi-:dzy II od!l-..:alem a w:v-
składa1 swe wyjaśnienia, ale cynizm wynu- tłumaczy. katastrofę wrze. agentury hitlerowslde, mogli wszyscy Doboszyń· wiadem niemieckim. Wszelk'.~ materiałv do· 
rzeń DoboszYńskiiego przekraczał wszelkie śniową scy działać bezkarnie. . .. ' tyczące Związku Ra9zieckicgo, a zdobyte 
gl'a.nice, gdy mówił 0!11 0 sobie, .Ja.ko oficerze „Robotę ię odczuwał caly kraJ. Odczuwał JCJ przez polską ,.dwójkę" byly do3tarczane za 
Wojs.~a Polskiego we wrześniu roku 1939. Nawet przyjaciel oskarżonego, Jędrzej Giertych. dobrodziejstwa „Mały Dziennik" w Niepokala. j solidną opłatą sztabowi niemieckiemu. w ten 
omawiając losy DoboS11.yńskłego podczas kam napisał o na.strojach we wrześniu 1939 r.: „Po nowie; Odczuwał jej przekleństwo robotnik . na sposób 
panii. wrześniowej , prokurator pod1kre~la, :.ż ostatniej wojnie ogarnia. nas nieraz przykre uczu- swoich pleca~h. Oficerowie z „dwójki" jechali I W\'WIAD POLSKI PRZYCzyN(ł, FIIĘ DO 
są one „dz:'.wne i tajemnicze". Dziwnie wY- cie, że nie prowadziliśmy polityki własnej, ale na dokształcanie do Norymbergii i Drezna, do DAWNO PI,ANOWANEGO t>RZEZ 'fRZE-
gląda dołączenie się Doboszyńskie.go do od- poruszaliśmy się jak marionetki w takt poruszeń Monachium. l Berlina. CIĄ RZESZĘ NAJAZDU NA ~WIĄJ;EI\: 
działu wojska w czas:.e odwrotu i jego rana, sznurków, trzymanych w ręku przez obce agen- Zawodowi oprawcy przyjeżdżali uczyć naszych RADZIECKI. 
dziwnie wygląda jego rzekoma uciec:r.ka z tury''. rodzimych Kordianów - Zamorskich swego ka· Zbrodnicza rola lI oddziału w stoscmku do 
niewoli. której nikt n:e widział. Wyraźnie na Poza zeznaniami oficerów II Oddziału, ~wiad_ towskiep.o f11r.hu. I Związku Radz;eck:ego były niczym innym, 
tomiast : jasino - móv.'1 prokurator ~ zary- ków Kowalewskiego i Pantery Borzonia, niewą.t- OPF,AWCY Z BEREZY KARTUSKIEJ jak przedłużeniem jego wrodnic"Zej działt·l-
sowuje 1<ię Jego rola w grupie ipod wsią Narol pliwy jest fakt, że DoboBZYń;:ki . figurował jako WYll.'J:IENIALI DOśWIADCZENIA I naści wobec własnego pa.ństwa, wobec wla-
gd"lie INSPmU.lE WY.JSCIE GRUPY O'FI- agent niemiecki w aktach ekspozytury Nr 3, z KATAMI z DACHAU. I snego narodu. 
CEROW Z LASU i PODDANIF. SIĘ NlE:t\1- ekspqzytury Nr 2, w dessier Tyszkiewiczowej Von Jl.foltke już wówcr.ae ezuł się generalnym (DOICO:RCZF..NIE PRZEMÓWIENIA PRO-
COM. Agent P. - 3129 - woła JPTOkurator wreszcie .w akta.eh samodzielnych referatów in. gubernatorem WarRzawy i Polsld. Różni nmie. KURATORA PODAMY JUTRÓ). 
ż.ara'kow.ski - UMIAŁ ZNALEŻĆ WŁASCI- 11-..11111Bm111t11--1111-1111-1111-11111-111111.-11:11-1111-1111-1111-1111.-un-1111-1;1i..-1111._1111-1111-1111-1111-1111mma1111--u WĄ DROGĘ! 

Kontynuując swe wywody prOikur.ator ~... r..m.„, _. poch••I„ ... 
i;·twierdza, że w tolku śledztwa Doboszyński ,,-- •1 ..-ww••• ~ .:::;;- I przez dłuższy czas odmawiał zeznań. Gdy wi. ____________ ...;;;;;... _____ ..;;;_, __ .;..., 

~~~! jJ~~~yżje::iłag::c;le~~~e pci~~~:~~i~i~ roz 1111

)

8 8 s1·e .. '~ g·Qspodarka Juu. o·. sła wywiadu, stopn:owo odsłaniał szczegóły za-
angażowania się, otrzymane instrukcje, spo- ' ' 
sób· ich wypełnia.n:a, a nawet szczegóły, do-
tyczące wynagr-Odzenia. Wtedy 'W swych wJa 
snor~nie pisanych zeznaniach Doboszyński pod dyktatorskim1 rz:adami T~ta . 

•• 
li 

th1ma(!zy: ""1 
„Moje przeżycia. w Jatach 1940 - 45 

staną się zrGzumiałe dopiero 1>1rtedy, gdy 
cofne się do 1933 roku, kiedy zaa'ngażo­
wa.lein się w wywia.d,z;le niemieckim, 
wciągnięty tam przez Aleksandrę Tysz-
kiewieilową". , 
„Bałem się wówczas zasngerow11.ć - pi 

sze dalej Doboszyński, - J.ż interes naro, 
du po1s-kłego jest zbieżny z· Interesem 
narodu niemieckiego". 

Okoliczności pracy w wywiaoce niemiec­
kim Doboszyński przed,c;tawia dwukrotnie 
prokurat-0rowi, nadzorującemu śledztwo. W 
clm!u 27. 2. 1948 r„ a więc już po zakor1czeniu 
śledztwa w jego s;prawie, Doboszynsk"., prze­
słuchiwany, jako świadek przed Wojskowym 
Sądem Rejonowym oświadcz3: • 

„Do pracy w w;rwiad?Ae nleroiecldm 
zwerbowała mn,ie Tyszkiewkww;i, moja 
zna$DD'1.1. Bvla to eórk.ą. mli.bgo na1i>Jiź • 
szego są.siaida, która została w Berlinie 
zwerb(JIWana do wywiadu niemieckiego. 
WY'Wiad miał charakter poljty~ny i pro­
pa,gllill'111Vl'Y". 

W ciągu obecrie toczącej się sprnwy Dobo­
.szyńsl.'i oświadczył~ że odwołuje czę~ć swo­
i.eh zeznań, nawet tych. które były pisai..11e 
własnorec.znie w czasi·: śledztwa. 

Alle Doboszyński nieostrożnie d-0dal, że o­
świadczenie to uplanował ju.ż dość dawno. 
Była to na pewno 

jeszcze j edna z prowokacji 
jakt.ch cały szereg .zademonstrował oskarża. 
ny w ciągu dzieS.:ęciu dni przewodu sądowe­
go. 're kłamstwa i prowokacje to zwylda 
broń D&Jniezyńskiego, jaiką posługiwał się w 
swej pracy od 1933 roku - oświadcza pr-O~U 
mtor. 

Pr.zy<tacza on na.srt:ępnie jako pnyklad tyrh 
kłamstw słowa oskarżonego o „tramwaju .Ui­
dący;m przez socjafum do koonunizmu", któ­
rym Doboszyński rzekomo - „zdecydoVl.ał 
się zajęchać dość d3.leko". Dalszym przykła~ 
dem jest to co zeznał Doboszyński m5w:ąc o 
pogrJrr;ie my~lenickim. Dobaszyr15k: ze;:'lał · 

„Wypadki myślenfokie spowodnwałem, 
będąc czfowiekiem m~01:lym i bard'Zo za­
JlalnzywY'lll". 

O.sikarżonY s.tarał sie nadito 1Pr.ze<lstaw~ te 

Przytaczamy poniżej relacje o sytuacji gosipodarczej w Jugosławi.!, która Pod rząda~ 
mi Tita coraz bardz:ej wprzęga się w jarzmo państw imperialistycznych. 

Zamieszczona w numerze wczorajszym wiadomość o sabotowaniu umowy han­
<ilowej z Poliską rzuca dallsze światło na poH tyikę T'.t.a, prowadzącego świadomie swój kraj 
do zguby. · 

Dzienn~k rumuński „Scanteia" opubli-1 wej kotr\isji kontrolnej w Serbii Radowi­
kowa-ł list trzech jugosłowiańskich emi- cza oraz dwóch oficerów armii jugosło­
grantów politycznych: inspektora państwo wiańskiej, kapitanów Maksimowkza i Jar -- • __ mil ____ _ 

Czarni pracow11icy kominiarscy 

białymi niewolnikami majstrów 

co. Autorzy listu donoszą o nowej fali ter­
roru i o masowych ares?towaniach w ar­
mii i administracji jugosłowiańskiej. 

Sytuacja gospodarcza - -stwierdzają 
dalej autorzy Hstu - przedstawia si ę 
wręcz katastrofalnie. Szczególnie uwidocz 
nia się to na odcinku budowlanym i w 
górnictwie. Dwie największe fabryki ce­
mentu w Popovat i Aralia przerwały pro­
dukcję, ponieważ nie dostarczono im wę­
gla. Wydobycie węgla spadło o 50 proc. 
Według planu na rok 1949 cegielnie w 

Serbii miały dostarczyć miliard cęgi,eł, 
lecz w pierwszych miesiącach bież. roku 
wykonały zaledwie 3 proc. przewidzianej 

Konces;e synekury utrudniaią kontrolę produkcji. Do pa(lstwowej komisji kontrol 
· li - · J nej w Serbii napływają codziennie poda-
hezpieczeń SłWa pożarowego w Łodzi nia o przydziały węgla i budulca. 

...--' Autorzy listu przytaczają wielce charak 
Spotykając umorusanego sadzą komi-1 dynkach fabrycznych 2 razy w miesiącu. terystyczny fakt, świadczący 0 tym jak 

niarza z zawieszonym na ramieniu czar- Mistrzowie koncesjonariusze pokupowa titowcy pojml,lją troskę o byt robotnika. 
nym sznuręm i miotłą, przymocowaną li sobie domy, są bogaczami. Przy budowie leśnej drogi w S€verin 
do ciężarka - cieszymy się, wierząc sta... Poza tym wszystkim sprawa ma jeszcze _ Javore zatrudnionych jest obecnie 7fl0 
rym przesądom, że kominiarz przynosi jeden poważny aspekt społeczny. Na pod- robotników, nieposiadających koców. Kie~ 
szczęście ..• Nigdy jednak nie zastanawia- stawie przedwojennej ustawy, po śmierci dy dyrekcja robót zwróciła się do Belgra­
my się nad tym, ezy szczęśliwy jest sam mistrza koncesję na prowadzenie przedsię dµ z prośbą o przydział koców, otrzymała 
kominiarz. A tymczasem okazuje się, że biorstwa dziedziczy wdowa. Tych wdów odpowiedź, że koców nie ma, a jeśli robot 
czeladnik kominiarski jest typowym oka- jest dość dużo. Nie mają one - rzecz jas nikom zimno, to mogą się przykryć słomą 
zen;i białego niewolniką swego... mistrza, na -- pojęcia o pracy fachowej i nie dają i będzie im ciepło. 
czerpiącego z jego ciężkiej i dosłownie gwarancji, że roboty kominiarskie przepro 1· w zakończeniu listu autorzy stwierdza,.. 
czarnej pracy krociowe zyski. wadzone będą solidnie, lub kontrolowa ją, że mimo terroru policji Rankovicza 

Jest to jeden z anachronizmów, który ne. I robotnicy potajemnie organizują się i słu-
niewątpliwie w dobie usuwania wyzysku Jedyną instytucją powołaną do prowa- chają audycji moskiewskich oczekuj ąc 
człowieka przez człowieka - będzie zli- dzenia robót kominian;kich i zwiększenia dnia, gdy ich ojczyzna wyzwoli się z des­
kwidowany. Instytucja mistrzów kominiar bezpieczeństwa przeciwpożarowego w ta- potyzmu titowski€go. 
skich istnieje na podstawie starych, jesz- kim ośrodku · jakim jest przemysłowa ----•·1111111R1&&&omllll!i_lll!! __ nn1n=awram 
cze nieznowelizowanych ustaw. Mistrz ko ł,ódź, może być tylko Straż Pożarna. 
miniarski sam nie pracuje, ale zatrucfoja Toteż Rada Narodowa w Łodzi na wnio 
czeladników. Przed wojną zarabiał mie- sek PZPR wezwała Zarząd Miejski do 
sięcznie do 4 tys. zł. nic nie robiąc. Obec wystąpienia do władz centralnych o zm.ia 
nie zarobki mistrza również · są. olbrzymie nę ustawy o mistrzach kominiarskich i o 
zwłaszcza, że kominy w domach tnuszą nowierzenie komnetendi mistrzów -Stra 
być raz w miesiącu s_prawdzane. a w bu- ży Ogniowej. ~) 

Wszyscy do wal!<il 
z analfabetyzmem 
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Bezimienni bohaterowie zza kulis 

O so • i o teat-r 
Pracownicy techniczni łódzkiego przybytku Melpomeny dobrze zasłużyli s~ę sztuce i kulturze 

Pr:red kilkoma dniami odb;'l aię jubilem:r 15 
pracoionik6w Teatru Wojska Polskiego. Ludzie 
ci od kilkud:iesięciu lat · :ratrudnieni •Q w tea· 
tr:e i pracą $UJQ prsyczynili 1ię do olbr:ymich 
aukcesów polskiej ueny. Stojqcy :raws:e w cieniu 
naswisk wielkich aktorów i reżyserów, be:imien· 
ni pracownicy technic:ni doczekali się wresz­
cie chwili, kiedy Państwo Ludowe doceniło ich 
„anonimowe• :raslugi i :rlożylo im public:ne 
u:manie. 

Kim 1ą, Jaka Jest ich praca ł Jakie majq i 

niej wspomnienia - opowimlajq o tym sami 
111 ro:rmowie • przedsrowicielem „Expressu". 

Maszynista .•• bez maszyn 
- Nie wiem właściwie dlaczego nazy­

wają mnie maszynistą - mówi Kazimierz 
Janowski, który od 1922 roku pracuje w 
teatrze łódzkim. - Jest to o tyle dziwne, 
że z maszynami w ogóle nie mam nic 
wspólnego i nazwa ta wcale nie odpowi~ 
da temu, co robię. Moim zadaniem bowiem 
jest wykonanie i montaż dekoracji. Deko­
rator projektuje wnętrze każdego aktu, 
a później my maszyniści, według rysun­
ku, musimy je dokładnie wykonać i ze­
stawić na scenie. Zawód nasz wymaga 
więc kształcenia się w wielu kierunkach 
pracy rzemieślniczej. Chcąc bowiem dać 
widzom złudzenie rzeczywistości - drzwi 
na scenie muszą wyglądać jak drzwi, ok­
no jak okno itd. Musimy wobec tego znać 
doskonale stolarkę, ślusarkę, mechanikę 
itp. 

Nasza rola nie kończy się na wykona­
niu odpowiedniej dekoracji. Później, w 
czasie prób i przedstawień ,należy wszy­
stkie poszczególne części zestawić i zmon­
tować na scenie. Tu znów w grę wchodzi 
precyzja i szybkość. W~zystko musi być 
złożone dokładnie i solidnie. Jak odpowie­
dzialną jest nasza praca może świadczyć 
wesoła historia, która przydarzyła się 
pewnego razu na deskach teatru łódzkie­
go. 
Było to podczas premiery sztuki „Zielo­

na kotwica". Rzecz dzieje się na okręcie 
ł według tekstu komedii jeden z aktorów 
zostaje ,,zabity". Leżący na &eenie „nie­
boszczyk" w pewnym momencie spo­
strzegł, że leci mu na głowę źle umocowa­
ny komin okrętowy, który jakkolwiek 
zrobiony z dykty, był dość ciężki. Przera­
żony „trup" wziął czym prędzej nogi za 
pas i wśród śmiechu publiczności zwiał 
ze sceny. 

ZAKŁADY KINOTECHNICZNE 
zaangażują natychmiast: 

elektryków, elektryków n&wlJaczy, fre­
zerów, tokarzy, tokarzy rewolwero­
wYcll. blacha.rzy, kreślarza, formiarzy 
odlewników na metale kolorowe, księ-

gowych. . 
Wysokie kwalit:.kacje konieczne. Zgła- ~ 
szać się M. Nowotki 41, w godz. 9-12-ej ~ 

Na zakończenie maszynista Janowski I docenit każdego pracownika ł o każdym 
przyznaje, że uroczystQść jubileuszowa, pamięta, dodała mu bodźca do dalszej pra 
która świadczy, że nasze państwo mnie cy dla dobra teatru i społeczeństwa. 

Człowiek, który wszystko wie ... 
Adlłm Mycielski rozpoczął swą karie­

rę w teatrze, po szkole dramatycznej, ja­
ko statysta. Jednakże w roku 1922 prze­
szedł do administracji, gdzie zatrudniony 
jest do dni'8 dzisiejszego. 
Choć praca jego nie jest związana bez­

pośrednio ze sceną, to jednak przed woj­
ną jako pomocnik sekretarza teatru mu­
siał wiedzieć o najdrobniejszym szczegó­
le związanym z życiem teatru. Czy to były 
sprawy dotyczące porządku na sali, czy 

też rozkłady zajęE l dyżurów maszyni­
stów, tapicerów elektryków itp. - wszy­
stko to było powierzone jego pieczy. 

Obecnie ob. Mycielski pracuje w dzia­
le propagandowym i był bardzo wzruszo 
ny, kiedy dowiedział się, że dyrekcja urzą 
dza jubileusz. 

- Pnyjemnie jest wiedzieE, te ludowe 
władze oceniły naszą pracę i w ten spo­
sób okazały nam uznanie - oświadcza na 
zakończenie. 

Sto twarzy i postaci ... 
Czy wiecie jak z 25-letniego młodzień­

ca z bujną czupryną można zrobić 70-le.t­
niego, łysego starca, a z pięknej twarzy 
aktorki - brzydką, nie do poznania ma­
szkarę? Tę tajemnicę zdradza nam mistr:z 
charakteryzacji Stanisław ,Galczewski, któ 
ry już od 1907 roku pracuje w \wym za­
wodzie w służbie Melpomeny. 

- Praca charakteryzatora jest jednym 
z najciekawszych, a jednocześnie najtrud-

niejS'Zych zajęć teatralnych. Munę -jak 
najściślej współpracowat z aktorem i re­
żyserem. Moim pierwszym obowhp;kiem 
jest przeczytanie całego tekstu sztuki, gdyż 
w zależności od charakteru postaci sqyQ­
rzonej pnez autora naleźy „dobrać twarz" 
i figurę aktora. Bardzo często posługuję 
się oryginalnymi fotografiami l doIJiero 
według nich nakładam maskę. 

Do moich najcenniejszych wspomnień 

Duży ~okal stoi. pustkąl 

Co będzie z „Tabarinem"? 
Na stołówkę nie nadaje się, ale można urzą­
dzić w nim kino, lub teatr 

Przy ul. Narutowicza, pod numerem 20, 
znajduje się znany wszystkim budynek, w 
którym mieści się Filharmonia Łódzka, 
kino „Bałtyk" i z frontu - duży lokal ga 
stronomiczny. 
Już od kilku miesięcy dawny „Tabarin" 

zionie pustką. Niemyte okna, pokryte 
grubą warstwą kurzu i strzępy starych 
reklam sprawiają fatalne wrażenie, tym 
bardziej przykre, że przecież w tym sa­
mym budynku znajduje się nasza repre­
zent_acyjna Filharmonia! 

Czemu ten duży lokal stoi bezużytecz­
nie? Czy nie ma nań amatorów? 
Władze miejskie zwróciły się w tej spra 

wie do Powszechnego Domu Towarowego 
i Powszechnej Spółdzielni Spożywców, 

proponując tym placówkom urządzenie 
lokalu nocnego, względnie gospody ludo­
wej. 

Ani PDT ani PSS nie skonystały z pro 
pozycji. Nocnego lokalu żadna z tych in­
stytucji nie chce urządzać, zaś na jadło­
dajnię obliczoną na masową konsumcję 
lokal ten się nie nadaje. Pozbawiony jest 

bowiem światła dziennego, nie ma drugie­
go odpowiedniego wyjścia, kuchnia znaj­
duje się w suterenie - słowem same prze 
szkody. I 
Niewątpliwie powody, które skłoniły 

PDT i PSS do zrezygnowania z tej oferty 
są słuszne, nie znaczy to jednak, te tak 
duży obiekt musi stać bezużyteC'ZJlie ł ni­
szczeć. Przecież można go wykorzystać do 
innych celów! 

W kinach łódzkich panuje wielki Uok. 
Czy nie byłoby wskazane wybudowanie 
w Łodzi nowego kina w lokalu dawnego 
„Tabarinu"? Albo teatru? Fakt, te w tym 
samym budynku znajduje się kino „Bał­
tyk" nie może stanowić przeszkody. Po 
pro.stu możnaby seanse tak dostosować, 
aby puJ:?licwość nie tarasowała przejścia. 
Zresztą „Tabarin" ma przecież główne 
wejście od frontu, a kino „Bałtyk" - z 
podwórza. 

Tak czy siak - lokal ten należy jak 
najszybciej zużytkować. W okresie głodu 
lokalowego nie moźna dopuścić do tego, 
aby nadal stał bezużytecznie! 

Na zi€mi w kalbt.rży k•rwi spoczywalto 
wątłe ciałko Ste~kl. 

Pais transmisyjny porwarwszy ją za wło 
sy cisnął między t.ryiby z ta1ką s1i&ą, że for 
mal.nie zmiai2Jdż~y jej drobne c.iało. 

Obie ręce byfy r6'wnież pogructlota-­
ne, a tylko ja1kimś oudem ocalalfa twa1rz: 
i żaiośni·e ·spoglądały - niby szklane 
oczy la•lki - dz1ieCliinne oczy Stef1ki, jak 

127) gdyby skarżąc się na coś l pro'Sząc ko­
goś o pomoc ... 

z tr-001ką 11ad1yHł Siiię nad nią i szep- i- chdałtl podnieść rękę, ażeby przygra Prarwie w tej samej chwili zjawił się 
ną~: d·Z!ić je, ale nie zdążyła. I 0is1a~ek jej my mieszkający naprzeciwko lek1arz. 

- Czy ca1rdzo C'ię tioli-, dz·iecko?... Za ślii rozpłyinąlł się w szam] nicości... . - Ni1e żyjel - sik·oosta~o1wał krótko. 

momenit przyjd~ie le1karz. I Strais.ma wieść o niesziczęśdu rozb1e - Proszę wezwać Pogotowie, żeby od-

- Nie trzeba mi ·1e1ka1riz.a·l - chciała ga S'ię po e<l·łeJ fabryce., wio.z!llo ją do k.ostrricy. 
odpowiediz,ieć, aile ni·e potraf.iła wymó- 1 Ja1k po,żar, sip_a,la~ący S1etpy, przeleClia Ws•zyscy stal.i w posępnym milczeniu. 

wić ain.i jednego sfuoiwa. Tytl'ko uśmiech- ła pr,zez przędiz.~lrnę, a poitem wpadła Kobiety miały w oczach łzy, rnężczyźini 
nęla się bairdzio n1kle. I na gorę do tka·lm. , gniiew. 

Taik o•to ziścilły s•ię wreis.zicle jej vvszy- - Przy ~grze'.bla1~e. Z·~bfiło dzll.'lewczy- - Tyle razy s·ię m~o, żeby wpro-
. . . Inę! - pow1a1ło za,łioso1ą i gr.azą. wadzić wreszcie ochf'l()inne zabeZJpiecze 

si~kie tęskino1y I pragrnenia. - Przy zgrzeblarce? - pros~u1e s1ię nia do ma·szyn, lecz cóż? Parn Tychwicz 

. Oto tein, kt6rego poi~oc,h.~ił'a swoją ~a . przy swod.ch krosnach Marek Wierusz i nie śpieszy s.ięl... - zawoła'ł ktoś głoś-
1~wną, sentxmentalną m11ł!o~c1ą, niar.e1szci1e ogamia go na,gle nieip0tkój. no, a i'l1'Tly zawtór.ował. 
JeM P'!!V 01ej.:. Po.~hY'l.a SH'~ ~a? mą. jeis,z I - Kogo zabiło? - zapY'tuje przecho - Nie dawno unie1szczę.śl1Jwiło Us~up-
cze rnzej, del11ka1~nie gładz.1 Je•J policzek dzące9o podma.js1rz.ego. . ski.ego a teiraz zab'iłto tę biedną dz.iew-

1 powtarza: • • - Tę nową, szczupłą, drobną sza.tyn- CzYIJ'lę!. .. 
- Za c.hw~lę przyjdzie. łeikairzl... Wszy kę! _ odpa1 r'ł zgrnęb1ionym glłioisem zapy- - I co s·ię ~1arnie tera·z z jej matką? 

stk10 będzie jeiszcze całk11em dobrze. tany. Prze'Cież Ste·f.ka by91a jej jedyrną żyWiciel 

Lepiej nie może być. Ta•k Ja1k tera1z, - S1efkę? - szaorpnęło nim ta·k, że za kąt - wes't'Chnął jeszcze ktoś inny, a ci, 

jest najlepiej. chwi.ał się na nogach. k1órzy wiedziel1i więcej, spog·lądali ze 

O, jak miłe jest do•tknięcie ukocharnej Nie zwa·żając na nic zbiegł na dół. wsipółcz.uciem na Ma·rka Wierusza. 

ręki!... Jak dobre, ko~ące jest jego sipo~- - Zabi!łio Stefkę Basz1kównę! - krzyk -- Nieiszczęśoiel Zabiła ją nieuwaga 

rzenie - znów wszys~ko za.czyna jej w l nęła do niego z da-l eka jakaś kobieta. li maiszynał - mruknął ma1js1eir, ale Wie­
oczach wirować i mikać. Nieprzytoimn;v roztrąci ł ciżbe ·i skamie rusz wyprostował sie naole i zawołał 

- Czv tylko mam w 001rzadiku wlosv? niał. ~<iłośno: 

należy współpiraca z mistrzem Jaraczem. 
który zawsze twierdził, że dobra charak­
teryzacja dodaje mu bardzo wiele w je~ 
go grze. Praca moja daje ml duże moift­
wości twórcze. Nprz. w tym roku uzyska­
łem wielkie oszczędności przez zastosowa­
nie w „Igraszkach z diabłem" stylizowa­
nych włosów z rafii i włóczki zamiast • 
naturalnego materiału. Uroczysto~ć jubi­
leuszowa zrobiła na mnie wielkie wraże­
nie, którego nie zapomnę do końca życia. 
Przed wojną byliśmy ludźmi zza kulis, 
dziś, w nowym ustroju stajemy w jednym 
szeregu z budowniczymi polskiej sceny. 

Gdy nagle zabłysło światło ..• 
- Prawy reflektor niżej! Lewy, świat„ 

ło niebieskie! No, a teraz zróbcie błyskan 
wicę - oto jedno z zadań, którymi reźy­
ser obarcza Zygmunta Szadkowskiego, 
kierownika działu oświetleniowego w tea„ 
trze W. P. · 

- Dla nas nie Istnieje pojęcie czasu -
mówi ob. Szadkowski - zależnie od tek-i 
stu sztuki musimy umieć „zrobić" dzień, 
noc, wiosenne słońce i szarzyznę jesien­
nego wieczoru. Efekty świetlne mają du­
że znaczenie w teatrze i mus-ią dać widzo 
wi złudzenie rzeczywistości. Dlatego też 
nasza praca jest bardzo odpowiedzialna i 
wymaga wielkiej inwencji i pomysłowo­
ści. Musimy być bardzo czujni w czasie 
całego przedstawienia, bo wyobraźmy so­
bię, jakiekolwiek spóźnienie w odpowied­
nim oświetleniu jakiegoś obiektu lub teł 
za wczesne zapalenie świateł przy zamia­
nie dekoracji. 

Raz zdarzyło nam się, że w czasie przer 
wy, kiedy jedna z aktorek przy ciemnej 
zupełnie scenie i otwartej kurtynie przy­
gotowywała się do następnego obrazu, nie 
ostroźny elektryk za wcześnie zapalił świa 
tło i publiczność zobaczyła ją całującą się 
ze swym kolegą, który w ogóle w ntuce 
nie prał udziału. 
Muszę stw\erdzi~, ie w naszej pracy 

oświetleniowców mamy poważne trudności, 
gdyż scena f urządzenia techniczne w 
obecnym gmachu teatralnym są niedosta­
teczne dla naszych potrzeb. Mam jednak 
nadzieję, że budujący się teatr spełni na­
sze marzenia 1 da nam możność pełnego 
wykorzystania naszych możliwości facho­
wych. 

Na zakończenie, pragnę zaznaczyE, w 
imieniu wszystkich kolegów, że serdeczna 
ocena naszej długoletniej pracy dodaje 
nam sił i utwierdza w przekonaniu, że w 
państwie ludowym trud robotnika nie 
jest „bezimienny" jakim był dotychczas. 
My ze swej strony dołożymy wszelkich 
starań do dalszej owocnej pracy w służ­
bie socjalistycznej kultury i sztuki! 

J. B. 

- Zabiło ją sik~pstwo i twardość 
Tychwicza, który - choć to by!l'lo jego 
obowiązkiem - zlekcewa~ył sobie u­
stawę, mówiącą o ochronie bezpieiczeń 
strwa praq1jącychl To on Jest Jej moir­
deircąl 

- On jest jej mardercąl - krzyknął 
jak·iś sta1ry robotini·k, a na sal.i powstał tu 
mult. 

- Zawołać tu Tychwticza I Niech zob a 
czy, do czego doprowaclza~ą jego me~o 
dyl - zawołał znowu tamten sta1ry ro­
botni1k. - Nie•ch spojrzy na tego trupa 
i prz.e·straszy się sam siebie! 

- Chodźmy do Tychwicz.a l - zawtó­
rowały po~niecone głosy. 

- Pójdz1iemy do niego, ale razem z 
nląl - rzeikł grucho Ma-rek Wierusz. 

Pochylił się i podin1ósł leżącą. 

Ciało Stefki byro bardzo, ba•rdizo łe 11<­
kie, taik, że nawet nie czuł swojego 
brzemiernia, Idąc w k•ierunku karn·~oru 
Tychwicza. Za nim zaś, ja·k za chorążym 
ndosącym szitandar, zbitą giromadą poś­
pi1eszyli tnnii. 

Józef Tychwicz, na wid0tk niesamowi­
tej proce•s jl, wchodzącej do jego pok o 
ju, zbladł I cofnął się za stó'ł ja·k za ba­
rykadę. 

- Czego chceoie? - spyta~ drżąc. 

Powiedz1el1i w krótkich stawach o tyrP 
co sie stało i dla-czeao tak s i ę sta·Jio. 

O. c. n. 
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Możemy byc d'umnl z naszej młodzieży I 

łodzi robotni y uczq się i prac~jq, tworzą modele 
maszyn, proj•ktąjq wzory tk~nin 

!&!!„!Z!!!!!!!!!W!-!!!!!!!'*!!!!!!!!!!!!!!*!!'!*!™!!!!WLZU& !Mil *MMl&WVM4& sa~ - • lmponuiaca wystawa przemysłowa , -
na i zewie 

- - Ależ to niemożliwe, aby te cuda w 1 A lmlega ich - Zygmunt Karwat? Za-1 dzy - · zdołał z celującym wynikiem zło- wykonane wyłącznie i całkowicie przeiJ: 
stały wyk{)lnane_ rękaini młodzieży! I dziw.". ~ wszystkeh, !fdY. dzięki niezl~ord~- żyć. konk~ir~owy egzamin na rerowy kurs uczniów. 
Wśród licz.nej grupy, pr~esuwadącej waneJ pracy, w dązen· u do zdobycia wrn Pol itechmki. ~Pragniemy dalej s1ę kształcić 

się wzdłuż sto:s~ i ga~lot,, ro-zm.ieszczo- Zainteresowania młodr.rieżv - Oni sami komponują - wyjaśnia dy 
nych w olbrzymtch, p1ękn•e udekorowa „_, rektor szkoły _ projektują sami posz-
nych salach na terenie PZPB nr 5 - raz Samorodne. to talenty i róinormlne za- dząca spod szarpacza. Na stole - motak czególne sploty :kanin ,kh pomysłem jest 
po raz rozlegają sę okrzyki zachwytu. interesow~nia. Sfo.sko chemii i mater'a- jardowy do przędzy, aparat do badania dobór kolorów. p

0 
zatwiE:rdzen·u projek-

Nieprawdopodobne, a jednak - praw ło1illawstwa, przed którym widnieją licz- jej skrętu, inny znów aparat do badania tów i wprowadzeniu ewentualnych popra 
-·dziwe! Wszystko, co oglądamy na wysta ne prace, świadczy o żywym zaintereso- wilgotności, Wi'eszcie szereg najnowszych wek przystępują do produkcji w tkalni. 
wie przemysłowej _ to najwspa;n,i,alszy, wan·u wielk;ej grupy uczniów procesem pomocy naukowych z zakresu wlókienr.;l- Na po·parcie tych słów, dyrekt<>r poka­
radujący oczy i st>rce, dorobek młodocia produkcji wlóknn s:i:tucznego. Zobrazowa ctwa - świadczą, że już w zaraniu naucza zuje nam liczne bruliony z wklejonymi, 
nych robotników w wieku 15 - 18 lat z ny j"'st właśnie plastycznie etap jego na- nia kładziony jest nacisk nie tylko ną wy pięknie wykonanymi próbami - kompo 
PZPR nr 5 i 6, będących jednocze§,nie ucz rodzin. W wie'. kich, kopulastych, szczel- konanie normy, ale i jakości. zyeią ha.rw i rysunku. . 
niami znajdującej się tu największej dz;ś nie zamkniętych słojach widz~my kolejny Olbrzymie szpule, nawin.ęte przędzą, Przed o·puszczen;em wystawy, d<>Mar-
w Polsce szkoły wiókienn"<:zej przy ul. prnces p1nvstawavfa, począwszy od drze- nied()przęf'em i os11f!Wą - to prace mło- czającej tylu · niezapomnianych wrażeł, 
Armii Czerwon.ej 81, liczącej 345 młodzie- -wa p()p.rzez celulo ?.ę, alkat!ę . celulozy, dzieży w początkach nauczania. Celują w otacza na.s ~rupa absolwentów. . 
ży obojga płci. ksantagenianu i wiskozy - do gotowego nich uczennice I klasy - l{rystyna Fe- _ Pragniemy c:Iarej się kształcić _ za-

w , , d . , produktu - sr.tucznego włókna, Jisiakówna i Wiesława Piestrzykowska. pewnia nas IS-letnia Anna Wiitrzakówna, 
S!"O maszyn I aparatów Dz.al pn:orlwlnictwa i tkactwa zadz.i- Tam znów prze.dza krzyż-0wa.na, motana, k I ł 

" motaczka pół-sierota„. Tak dos ona e ą-
. . Jesteśmy wśród mz.s-zyn, e-piskopów, wia nie tylko szeregiem pięknych brył skręcana, dublowana - wszystko owoc czyliśmy wszyscy dotychczas na.s.z-ą pracę 
diaskopów, aparatów filmowych i mono- geometrycznych, wykonanych przez ucz- wzorowei pracy młodz;eiy szkolnej ...,..... w fabryce z naukową w szkole! Trzy dni 
metrów, sp<igląrlamy na niezliczoną ilość niów, ale i szereg· em rysunków, świad- gotowe- do wysian· a na przerób materia- w tvgodniu pracowal'śmy, pozostałe trzy 
~a·~wspaniaJszych pomocy naukowych, , c:ącyc~ o wysok."m poziomie vyi~dzy te.c~ lów do tkalni! dnl. ·- sv,ęrlza!iśmy nad nauką. Co Jeraz 
sw1adczą_c~c~ na pforwszy rzut oka 0 naj j mczneJ, z_cl~bytcJ prze_z ~łodZ'~z.. O JeJ Wreszcie aział tkacki. To ;rzeczywiście z na.mi_ będzie? Możemy wprawdzie po 
nowoczesnleJszym prowadzeniu tu nau- w;;-trwalosci w pracy i doJrzalosci. nie do wiary, aby te pi!>kne eksponaty, uk-0ńczeniu szkoły pójść do liceum, otrzy-
czania zawodowego. A na tle tych porno- Oto nowy typ zgrzeblarki i szarpana. te piękne tkaniny na suknie, koszule, pi- mamy stypendia. Ale większość z nas chce 
cy widnieją eksponaty, od których trud- Obok, w skrzyni bieleje bawełna, wycho żarny - to bogactwo barw i dese.ni było tu zr>stać. Chcemy nadal pracować, ale i 
no oderwać zdumiony wzrok. uczyć się. Dokąd by zaa.pdO'wać, żeby 

łu 0l::;krfs!~s:;:::!;:s~~ap~ek~óf~~=, Słuszna pretensja młodzieży . re~otniczej tu L~.~~[~0~~i::~;~hl:zą~~~er;~~piewak l 

:::i~!d:~~~~; .r:t:::;u dź;~!~' ;5~~~r ~!~ I DI~ 4'A z ago M z 11_ sk as o w-~ I y ~!~~ad~;:;~~ :.;:r~:aj!1t!~z~żm~c:::1~;; 
Opodal - wieza wyrok1ego C!1Sruen1a. li" (li . I\ a wysłać podanie do M'n•sterstwa Przemy-
Któż to wykonał? słu i Handlu o utwo~zenie liceum na tere 

Marian .Żybort i Kazimien Zagajewski J • f • df • ' J t ~ nie tych zakładów pracy. • 
- llHetni uc:miowie tej szkoły! Jeden i U gt ramWaJOWe a UCZDIOW Da a O. Może gorąca prośba d'"Zielnej młodzieży 

~r~1gi - chluba zespołu. Ukończyli wła- Przez cały ubiegły rok szkolny aż d:> nie, tym bardziej, że przecief" nie ws_zyscy nie pr~brzmi bez echa? 
sn•e szkotę z celującymi wynikami. Zdo- rozpoczętych w lipcu wakacji letnich, uczniowie wyjechali na lato z miasta · i I Ob b łb ~ 'ió i: d b , n1 
byli. małą maturę i teraz wybierają się uczniowie łódzkich szkół korzystali, na przynajmniej połowa z nich, z różnych po raz. 

1
? Yd· n.ie pe ,Y'. gtł Y .Ys~y e 

do hceum. d t · b t · · · h , . . wspomnie i o uzym usw11;, om1en1u sipo-
----------•-_: ____ po s awie a onamen ow miesięcznyc • wodow, spędza wakaCJe w murach Łodzt, łecznym tej młodzieży r<>botniC'lej l''"-

wykupywanych w MZK przez -kancelarię lub w bliskim sąsiedztwie. siadającej ~wój sam~rząd, swoją' spół· 
Pod ostrym katem szkół, z ulgowych przejazdów tramwajo- Uczniowie sł~znie zapytują, dlaczego dzielnię, kasę poż:vczli:owo-oszczęd.nQścio-

A wych na równi z .pracownikami. Po tk ł . h t k " k wą - gdybyśmy nie "podkreślili, że wszy-
noc~~g n• k zamknięciu szkół, nie wia-domo Z jakich ~;i? a a lC a " ara ' czemu S asowano scy chłoną tu nie tylko wiedzę zawodo! 
~ iłCf le -cze a •.• powodów, dyrekcja . MZK postąnowiła ul- wą, aJe i ogólną. że korzystają z bogatej, 

.,.,.... 1 k . • .l . • . . gi te cofnąć, ;r;muszając w ten sposób mło Podzielamy całkowicie ich zdanie, Śto- d •ooo t , 1. . . b'bl' _.._ k' . 
".ie 

0 
rotme mo'."~1 0 s11

:. i pz~~o 0 staram.ach, dzież szkolna, rekrutującą się w lwiej czę- jąc na stanowisku, że sprzedaż w okresie pona "' omow icząceJ i ,.,,.e 1' ze 
maJących udogodmc publ1cznosci nabywanie w • • d . • · b tn•l . . .k, d- są członkami L. M. .i P. C. K„ a nade 
okresie letnim bilet.ów kolejowych w kasach dwor· sci z .z1ecr ro o . 1 ww I pra:owm ow, o letnim pewnej ilości biletów ulgowych wszystko - że łączy ich silna, piękna 
cowych. płacen1ą za prze1aiid tramwaJem 15 zl. - uczniom nie uszczupli poważnie wpływów więź koleżeństwa. 

Tlok panuje w dni świateczne na stacji Łódź -1 a więc btyle,. co pła~ą za prz~jazd PnornJ.mld MZK i, że bezwzględnie należy ulgi _przy- Przybysza przed wejściem do ich szko-
- .Kaliska. Niemniejszy jest . w niedzielę i dni przed [ nyt obso y me~r~ck~Jąc:5-ł zas za rze az wrócić. Konduktorzy posiadają książeczki I ły uderza na wstępie nap'.s: „Raq:em -

ś1ciątec•ne J>r-y J h F b .„ S d au o 'lisem mieJs lm - z · z ~ złotowymi biletami, które mogli by Młodzi Przyjaciele!". 
odchodzą pr.zecież pociągi do całego szeregu miej· Zarządzenie dyrekcJi MZK wywołało sprzedawać uczniom za okazaniem legity Wierna temu hruiłu - wsipóln:e pracuje 

"' ~ · wwc na „ a ryczne] . tą . . . . I 
scowości leiniskow;ch, leżących na linii kolusz· wśród młodzieży robotniczej niezadowole- macji szkolnej! · (ci) i kształci się młodzież robotni cza! 
kowsl..·iej. l nie tyllw w niedzielę, ale nawet co-

~~ie~nie tłumy prz~jeżdżajq rano i wyjeż~.ż~ją &du kelnerzv obsługiwali... kelnerów 
uiec„~rem do Gałkówka, Andrespola, na Wisnto· \ r1lł Jl · 
u·ą Gorę, do Andrzejowa, }ustynbwa, żakov:ic itd. • I k I · 
=~:'.:~:;~.t=::,,.%~::o;.;;,:;, ;:;.';:'~ :·

1
: ap 1 !:Ił ę z -p u s e m 

Có uczyniono, aby ułatwić wyjazdy? ~ · 

to~:. ~:~·F;:~;::e~w~;~~~~~~:ę,.,:c,;s~ei~i::.tzdali egzamin adepci kursu kulinarno-giiStronomicznego PSS. - Szybko 
~~e~~~ ;~;s~: s~.l~:;::~li~:~~~:~··::~a~~v::i; ::!i uprzejmie podano obiady 300 'robotnikom stołówki fabrycznei PZ_PB nr 8 
u ·.,zystkie. Tak było np. 4 lipca rb. o 7·ej rano./ . . , 
M.vi:liwe, że kasjerzy czekali na pasażerów do 

1 
Panuętamy ~ob_rze czasy k1~dy zawad Na zakończen~e kurs~ odbyły się j zbiegu Zachodniej i dr Próchnika . . Przy­

pociąg11 warszau.·skiego _i rozumie się _ z tego kelnera był zaJęc1em upokarzaJącym. W praktyczne egzamln?". Oto ich fragmenty. I go~owano. tam. kolacje r1~ kilkadziesiąt 
powodu trudno komukolwiek zrobić zarzuty. Ale,' luksusowych dancingach i kabaretach „zło Przy ul. Żeromskiego 137, w PZPB osob. Poniewaz ze względu na niepo~odę, 
proszę nam t~·.wlumaczyć, dlaczego w sobotę. 2 bm. 

1

. t~·~ młodzież, bogaci f~br!kanci itp. trwa: ~r 6 · stołówka robot~ic~a ~ro~vadzon.a tego dnia mało gości przybyło do gospody 
o god::;. 19-ej, kiedy szpilki nie można było wPt- mh lekko zarobione p1emądze, kelner zas, Jest przez PSS. JadłodaJma m1eśc1 się na - przeto, aby przeprowadzić egzamin sa­
knąć w zgromadz011ą ciżbę ludzką - pracowały . który z musu nocami przesiadyw;;ł w Io- pierwszym piętrze w jednej z obszernych, mi kelnerzy musieli zająć miejsca przy 
tylko dwie kasy - nr 2 i nr 3? W kilometro- ; kalu - musiał być gotów na każde ich widnych "sal fabrycznych. Gdybyśmy nie nakrytyth stołach . · 
u:ych kolejlwch denenoowa/i się i letnicy i wcza· 

1 
skinienie, spełniać każdy ich kaprys. wfedzieli, że jesteśmy na :en_:nie za~ł~: Kelnerzy · obsługi wani przez kelnerów 

so11'icze, bo „wąż" ledirn posuwał .•i'ę naprzód, 11 \ Z owych czasów zachowały się w parnię dow_ pr.ze~ysłow:ych: mogl!bysmy odrues~ zjedli z apetytem kolacj~. Mogli się prze 
w~lwz~wki_ zegar_a i pociągi nic sobie z tego ab· I ci bezsensowne konkursy zręczności, u- wrazen1e, ze zna3d!l.lJemy s1~ w skrq-mn~J, konać, jak wielkie znaczenie posiada do-
sol11tme me robiły... , jrządzane dla kelnerów ku uciesze gogu- lecz doskonale prowadzoneJ w gospodzie bra obsługa pracuJ'"ceao <\le n · 

1
• y 

p d k . J k l . bl. „ . . . I d . . ., ,„ • ·-· a1w ę {SZą 
rze az„q ·asą wyma oirnn.a 1est ta J.ca, oz· s1ow I „pan z towarzystwa", Orgamzowa- u . o':".eJ. . . . . . . mieli satysfakcję z teg•>, że nauczyli sio 

nnjmiahca; że kasa sprzedaje bilety l (? ), Il i III\ no biegi ze stosami talerzy i bateriami szam Dz1s obsługug klientow św1ezo upiecze pożvteczneao fachu ni· 
1 

b '< 

kl b „ t I · · · N. d · I · · k 1 · ·· b 1 . k · "' e po o, a y zaspo-
." asy, 1 ~ y u gowe z niiesięczne. r.c ziwnego, pana, robiąc dosłownie cyrk i widowisko m e nerzy z prowu1c3i, a so wenci ur- koic gusty pasibrzuchów, ale hv zadowoli~ 

ZP. prze~ 1edną z tvch kas (kas~ nr 2) szere~ ~s~b z ciężkiej pracy kelnera. su. Jest ich ponad 2-0-tu - podawać bę- robotników i pracowników. Bez upoko--
tcgo wiecz?ra cz~ka~o w ~ol~1ce, w n 11dziei, z_e Dzisiaj również hasłem pracujących jest dzie tylj{o połowa. Czekają właśnie na sy- · J 
brdą mogli. nn_byc bilet)'. nnes1ęczrie. ~dy w lam· i szybkość, ale jakżeż inaczej pojęta jest gnał kuchni - wszyscy w białych .nary- rzen, a e z przeświadczeniem dobrze speł 
c'.l doi~chali. si? do „okienka, _wl~sz~h z. ust ka· I dziś ta praca! Kucharz czy kelner wie l· narkach, z przerzuconymi przez rę,kę nionego obowiązku społecznego. (cis) 
s~era, ze „mie$ięczne . sprzeda1e się 1ed~me w ka- przede wszystkim że nie pracuje dla "\'"V• i serwetkami. 
sie nr 3. Na zapytanie, po co sq wvwieszo11e ta· . . ' • . . • I · 
blice i dlaczego wprowadza · się lud;i w bład _ zysk1w.ae~a, ale ze .obsługuJ.e ta!nch 3ak on I - Ob1a~ ~otowy. . . 
kasjer energicznym tonem odparl: „to mnie nie robot~iko":, stoluJący.ch s1~ w g-osyod11ch W m~1emu ok!l dziesiątka kelnerów 
obchodzi" i biletu ocz)'wiście, nie wydal. Pa~a· lu\:łowych 1 uspołeczruonych placowkach podchodzi do stołow. Szybko odbierają 
żerowie zmamowali pól godziny, oby · doiviedzieć gastronomicznych. Tych placówek jest co- 1

1 

talony, spieszą z zamówieniem do okien­
się, że trzeba drugie tyle przest.ać' w kasie sq- raz więcej. Olbrzymie stołówki pro\.\;adzo ka kuchni. Po chwili noszą na tacach dy 
siedniej. W międzyczasie pociąg ... odszedł. ne są przy dużych fabrykach. Potrzeba miące talerze krupniczku. Robotnicy jedzą 

„Szczęf.cie. że czynne były tylko dwie 1;1,_ęy _ nam coraz więcej wykwalifikowanych ku z apetytem. Wprawne ręce młodych kelne 
gdyby otwarte były wszystkie cztery _ ludzie charzy i kelnerów, aby szybko i uprzej- rów zabierają szybk-0 talerze z zupą, dzielą 
mu.~ieliby po bilety mie.~ięczne rn-zechodzić po mie nąkarmić pracujących. . I pomiędzy jedzących „drugie" smaczne 
kilka razy z okienka do olcienka, dopóki by Toteż aby przygotować odpowiednie ka kotlety z dorsza i jarzynki, wreszcie kom 
wreszcie trafili pod wła.ściwy adres!„. \ dry pracowników gastronomicznych, Po- pot owocowy. W niespełna 20 minut -
Ka.~.ierzy PK", jak wszyscy .inr1i, m(l _ią bez· wszechna Spóldzielnia Spożywców, zorga wszyscy zostali obsłużeni. Nie było, ani 

względni.e prawo my.IZeć 0 złych pogodach i swo· nizowała w Łodzi kurs dla przyszłych ku jednej skargi - podający spdnili swój o­
ich urlopach, muszą .it<dlJ.(lk 1.eż my.lleć o 11rlop11ch charzy i kelnerów. Inicjatywa godna uzna bo\viązek dobrze, uprzejmie 
innych ludzi i zrobić wszystko, aby udogodnić nia. Zebrano kilkudziesięciu kand:vdatów Podobny egzamin odbył się przed kilko 
wczasowiczom i letnikvm 10'iazdy l I z całego województwa i vrzeszkolono i"" ma dniami, wieczorem w gospodzie spół-

(lll) w Łodzi. l!izielezej (dawny lokal „Casanowa"') przy 

Póki czas 

idźcię na szczepienia 
orzeciwko tyfusowi brzusznemu 

Ja.k już donieśll.śmy, akcja szczeplsń o­
cł1ronnych przeciwko tyfusowi. brzuszr.emu 
została w Łodzi przedłużona. o cały miesiąc. 
Szczepienia będą dokonywane do dnia 31 bm. 
włącznie, -a więc należy się pośpieszyć, bo 
czasu pozostało już niewiele. 

Kto nie poddał się jeszc.ze temu zabiegowi, 
winien . się ';głosić na ul .. Piotrkowską 110, 
6-go Sierpnia 5, lub Armii Ludowej 28, w. 
godzinach od 8-ej do 10-ej rano. 

AkcJa s7.czepleń przedłużoqa. Już nłe bę­
d'lile. Kto do końca lipca. nie zasunpł się -
u.ka.ra.tlY zostanie &"rZYWDa lub a.re:--.ztem fb 

ł 
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Na szczęście było już zupełnie ciemno. 
Porucznik bokiem przeszedł naprzód i na­
gle usłyszał za nim głos. - Hallo, .fack, 
spieszysz się do baraku? - Tak jest - wy 
mamrotał Krzycki i nie odwracając się po 
szedł szybko naprzód. 

zmierzą się reprezentacje Zw. Zaw. Francji· i Polski. 
bokserów na mecz w Łodzi już ustalona. 

Drużyna 

W dniu jutrzejszym przybywa do f~odzi 1 the, Chauvet i Henry. Drużyna ta wyło-
12-osobowa ekipa bokserów francuski<.h 1 niona została w wyniku starannych przy­
oraz drużyna kolarska Goście wylądują/ gotowań przeprowadzonych przez J<'ran­
na lotnisku w Lublinku około godz. 17. Bok , cuską Federację Gimnastyczno-Sportową 
serzy pozostaną w Łodzi, natomiast kolarze Pracy, ofiarą których padł tak doskonały 
raniutko w niedzielę przejadą do Warsza-

1 
zawodnik jak Garnier, znany w Polsce z 

wy, by o godz. 11.30 wystartować sprzed udziału w tegorocznym wyścigu Praga­
gmachu Centralnej Rady Związków Zawo Warszawa. 
dowych do wyścigu kolarskiego Warsza- Przeciwko doskonałej drużynie fnmcu­
wa - Łódź o mistrzostwo Związków Za- skiej Zw. Rada Kult.-Fiz. i Sp. wystawia 
wodowych. . I następującą reprezentację: Wrzesiński w. 

W wyścigu tym kolarstwo robotnicze ; (mistrz Polski), Rzeźnicki (obaj z ZS Kole 
Francji reprezentować będą: Baguet, Du- I jarz), Wójcik W., Kapiak J. oraz rezerwo-

Orlęta to nasza nadzieja 
Piękne zwycięstwo przed wyjazdem na Węgry 

Reprezentac.ia juniorów polsldch, przed W:>' 
jazdem do Debreczyna na niedzielne zawody 
z W~.grami, rozegrała sparringowe spotka.nie 
ze ZwiązkC\wcem - najlepszą drużyną wro­
cławskiej A klasy, zasilona kilku reprezentan 
tam! Dolnego Sląska. Spotkanie, po ładnej 
grze, st1>jącej na dll'brym poziomie, zakończy­
ło się wysokim zwycięstwem juniorów w sto 
sunku 12:1 (6:0). 

Braml;:f roobyli: Sąsfa.dek - 4. Poświat i 
Bilewicz - po 3, Gogolewski i Biskupck -

po 1. Jedyną bramkę dla Związkowca zdobył 
Moleński. Sędziował ob. Janialc. Widzów 4 
tysiące. 

Na mecz juniorów Polska - Węgry opieku 
nowie mołdzików: J{oncewicz i Foryś ustalili 
następujący skład: Powązka (Kościółek), Ka­
szuba, Piotrowski (Korzeniak), Hejduk (Strz:v 
ka.Iski), Kma, Bieniek, Sasiadek, Majewski 
(G1>golewski), Biskupek, Poświat. Bilewicz. 
Pojadą prócz nich jeszcze i pozostali uczest 

nicy obozu: Barański i Kadłum:ka. 

Zieloni hokeiści 

wy Napierała (wszyscy z Ogniwa) Trasa 
wyścigu Warszawa-Łódź prowadzi przez 
Łowicz (135 km) i walka zapowiada się 
interesująco. Poza spotkaniem szosowym 
.i;:oście francuscy rozegrają rówi<ież spot­
kania na torze. Pierwszy ich występ na­
stąpi w poniedziałek w Lodzi na torze w 
Helenowie, następnie 13 bm. w l{rakowie 
i wreszcie 16 bm. we Włocławku. ·w wyści 
gach tych, obok długodystansowców, wez 
mą udział dwaj sprinterzy a między nimi 
Wilit>m Nannini, mistrz Francji. 

Bokserzy Francji wystąpią w Łodzi 
w niedzielę przeciwko reprezentacji 
Zw. Zawodowych Polski. Mecz onbędzie 
się na stadionie ŁKS Włókniarza o godz. 
18-ej. Dru?:yna polska wystF1ni w składzie: 
Kargier (Łódź), Grzywocz (Śląsk), Kru:ia 
(Bydgoszcz), Debisz (ł,ódź), Olejnik (Łódź), 
Grzelak (Kalisz). Kołeczko (Poznań) i Nie­
wadził (Łódź) Możliwe. że Kruża, który 
ostatnio uległ kontuzji, nie będzie do nie­
dzieli zdolny do walki, wówczas zajdzie 
konieczność zastąpienia go. W tym wypad 
ku w rachubę brany jest jeszcze jeden 
bokser łódzki - Marcinkowski. 

Przy małym drewnianym domku stał 
kolorowy źołnierz w mrt1.durze holender- urządzaią «;>hóz przed występem na turnieju w Pradze 

Mecz Francja - Polska wywohł w Ło­
dzi zrozumiałe zainteresowanie, toteż or­
ganizatorzy, pragnąc uniknąć tłoku przy 
kasach, urządzili przedspredaż biletów. 
Nabywać je mo~na wcześniej w spółdziel 
ni Start (Piotrkowska 12·!), f-mie Pujdak 

skim. Na widok białego zasalutował i o- 1 w początkach września odbędzie się w Pra.­
tworzył przed nim drzwi. - Ładna rów- dze międzynarodowy t-.trniej hokeja na trawie, 
nosc w wojsku - pomyślał Krzycki ·· w którym weźmie również udział reprezentacja 
wszedł do wnętrza. Polski. W związku z tym zorganizowany został 

przez Pohki Zwią.zek Hokeja na Trawie w cza­
sie od 5 do 19 bm. obóz kondycyjny dla czoło. 
wych zawodników polskich. W dniu 5 bm. roz­
poczęło treningi w żerkowie pod Jaro,inem 25 

zawodników z klubów wielkopolskich i śląskich. J . 
Do czasu przyjazdu do>konałego trenera Austria- • (Pwtrkowska 83) i W OKZZ (Traugutta 
ka Liederle, zawodnikami opiekuj:t się działa.cze 18. pokój 304)_ 
PZHT; Zieliński i Sobecki. Po meczu w Łodzi reprezentacja bokser 

Po zakończeniu obozu wyłoniona zostanie re. ska robotniczej Francji wystąpi jeszcze 
prezentacja, która przed wyjazdem na. turniej I we Wrocławiu w dniu 13 lipca. Prz~dwni 
do Pragi skoszarowana będzie na jednotygodnio- kiem jej będzie reprezentacja Polski Za­
wym obozie kondycyjnym w Poznaniu. chodniej. , • 

Na widok Krzyckiego w holendersldm 
mundurze, jeńcy odwrócili twarze. Ale 
Polak pochylił się nad jednym z nich 
i szepnął. - Nie bójcie się nic - po­
czym zawołał wartownika sprzed drzwi i 
kl!zał rozkuć kajdany więźniów. - Biorę 
ich do rozładowania dynamitu - rzekł. 

Juniorzy Lodzi 
przesyłarą pozdrowienia 

z Wrocławia 
Grupa juniorów łódzkich przebywających na 

obozie pięściarskim we Wrocławiu, prosi nas 
o przeka.za.nie pozdrowień wszystkim sportow. 
com łódzkim oraz miłośnikom sportu pięściar­

skiego. Na obozie tym przebywają,: .Jędrzej­

czyk, Zajączkowski, Debi.sz, SkUlski, Włodar. 
czyk, Olczyk, Wybrański, Wieczorek, Kargier. 
Prośbę tę z chęcią spełniamy. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
LEKARZE \MOTOCYKLE 2, mar-

ki •rriunif" po 330 
Dr KOŁSU~ ZOFIA, cm;; z powodu "·yjazdu 
ehor?by ko~1ece! ako· okazyjnie sprzcda1n. 
ezena. Łódz, Prntrkow Pabianicka 9ł. i31! 
eka 70 tel. 212.22 go· 
dzina 3-5 674K KUPIMY ewentualnie 
Dr BILIŃSKI _ cho· wydzierżawimy dwa 
rohy serca - wznowił 
przyjęcia 11-14. Le. 
gionów, 3. 413 
nr.-sKONECZKOspe 
cjalinsta chorób nerwo 
wych . Piotrkowska 1 G 
tei 2i6-43. 7508 

t•·zy krosua kortowe w 
picrwRzorzęd11ym sta_ 
nic. tel. 184-33 do :i O 
dzwonić. 7320 

SPRZEDAM s~·pialnię 

kredens, kuchnię. 'l'el. 
13~L6:i odz, 13-14. 

75~1 
Kupno · Sprzedaż OPONY 900x20 7 szt. 

l\llEBLfl wszelkiego ro z dę-tkami w b. do_ 
dzaju kupuje, sprzeda brym "Stanie PiJrzedam 
je stolarnia, KraRic. lub zami<enię na samo 
kiego 3, pr,;y Rzgow- chód osobcwy Łód:Ł, 
skiej, przystanek Pia. KiJ;ńskiego 117 m. 3± 
seczna. 4!)'2 Kuflikowska. 46'i5g 
MOTOCYKL - marki MECHANICZNA Wy 
„Puch" 200 cm. i ra_ twórnia mebli :llfisz-

dio super w dobrym sta czak, Łódź, Sienkiew1 
nie sprzedam. Fabr.va r za 68, sklep, Stalina 
na 9 m. 9. 766 23. Poleca meble w.>zel 
AKORDEON Hohner kiego roclzaju. SzJJy 
2 registry, 80 bas5w I tnydrzwiowc, stolliki 
sprzedam. 6 Sierpnia 8 radiowe od 3.500 zł. 
ru. 4. \.. 75.L1 73:>k 

Biały sport oZyie w Łodzi 
Związek okręgowy zwołuje konferencję wszystkich sekcji z terenu województwa łódzkiego 
!ed~':ą gałę.zią ~portu,. któ~a n? teren~~ j gumentem i;sprawiedliw_i.ającym. te? bez-( . Nie. Stanowczo nie. Istota zagadnienia 

W1~~k1e] Ł?dz1 m~ moz~ ~akos znalezc czyn ma byc brak dota~]l w pos,ac1 sprzę me tkwi w braku sprzętu, lecz w tym, że 
wy]sc1a z _1mpa~u l zdobyc się. na ::zerszy t~, zbyt koszto:vnego azeby mogh. pozw°:" nikt do dzisiaj nie zn.dał sobie trudu xwró­
rozmach, Jest pięk~y sp~rt tem?ow~. M~- he .sobie na Jego zakup młodzi adepci cić się do tej młod7.ieży, zjednać ją, pozy­
my w klubach sekc3e tems:JW~, ~est I zw;ą temsa. . skać, nikt nie pomyślał 0 pronagowaniu te­
zek okręgo_w?', ale praca me idzit; nr1prz;1d Stary to argument i nie przekonywują- nisa wśród rzesz robotniczych, że prawie 
:-- korty zie:;~ IJIUStką, brak na 111th ?.yc1a; cy. Spójrzmy na Warszawę, Śląsk i inne każdy klub łódzki zaniedbał pracę na tym 
brak młodz.c1.~·. większe ośrodki sportowe; czy w porówna I odcinku, oglądając się na innych. 

Do tej nor•.r kluby aie urni:t;:,, zachęci;'.: niu z nimi Wielka Łódź jest w gorszym po s r . . t 
do nauki { l·.praw1<1ni'1 tr~j t:!~knej gry ;;;,~e- łożeniu, czy tutaj nie ma kto zaopiekować we:o czas.u :wraca.tśmy Ju~ .na ~t uwa 
rokich rzesz m1odzieży i nawet po zmia- \sie tenisem? Czy naprawdę S7.erokie rzc~ze g~, z ym wi: szą więc ~a ?5?1~ tWl amy 
nie struktury organizacyjnej sportu nic robotniczej Lodzi stronią od tej pięknef gry • rier"~.ze pr:c1aw~ pew.neJ tnlCJa. yw~ w 
dotychczas na tym polu nie zdziałano. Ar- i n;e dają się pozyskać? ym icrun ,u wy a7,D~J or'T.('Z zwi~ze 0 -

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~·~~~~~~~~~~~~~~- kreąow~ k~ry zw~uw kon~~n~e ws~v 

Trzeba pokonać ,,Spójnię'' 
Rtwanżowy mecz szczypiornistów ŁKS Włókniarza 

W niedzielę, dnia 10 lipca rb. o godzinie 11-cj I ków. 
na stadionie przy Al. Unii 2 odbędą się b. cie- Ceny biletów ze względów propagandowych 
kawe zawody o mistrzostwo ligi szczypiorniaka - popul!rne: 30 i 50 złotych. 
mę>kiego pomiędzy ZKS EPóJNIA (KATOWI- W dotychczasowych rozgrywkach ŁKS Włólt­
CE) - ŁKS WŁóKNIARZ. Są to już rozgryw- niarz uplasował się w tabeli na 3 miejscu, ma 
ki finałowe i niewątpliwie obydwie drużyny dą. jednak duże szause poprawienia w niedzielę tej 
żyć będą do uzyskania jak najlepszych wyni- lokaty. 

stkich sekcji tenisowych wojewód'lł\'rn 
łódzkiego, obiecując poruszyć i omówif na 
niej sprawy związane rozwojem sportu 
tenisowego i uintensywnienia prac poszcze 
gółnych sekcji. 

Tematem tej konferencji będzie ustale­

nie linii rozwoju sportu tenlsowego i spo­

pularyzowanie go wśród szers7.ych rzesz 
świata pracy, nawiązanie współpracy mię 

dzy sekcjami tenisowymi i ustalenie roz­

grywek międzyklubowych, sprawa sprzętu 

NAUKA POTRZEBNA pomoc ZAGUBIONO legi ty. 
domowa. Gda11ska iG mację PZPR nr 6G8+1l6 
m. l'.l godz. 4-6 46.'iOg KaTI"ccki Witold No­
ERATNIA Pomoc Stu wotki 4la. 75J:~ 

o~ KAZIMIERZA Zie tenisowego i plan szkolenia juniorów. Po­

KROJU, modelowania, 
szvcia ubrań damskich, 
driecięr~· ch, hieliźniar 
st wa kursy Próchnika 
2!'i. 75.;7 

1.aonarowa,1e oracv 
POTRZEBNA pomoc. 
domowa, wyja'zd na 
wieś mi.esią.cc letnie. 
Wschoduia 72, m. 21. 

-TKACZ ręczny potrze. 
bny. Jaracza 40. Por 
tóernia. 46:i6g 
ZAKŁADY Przem.vsłu 

dentów Politechniki 
f~ódzkiej zatrudni ma­
szynistkg. Zgl osz,cnia 
codz. 13-15. Sekreta­
;iat Bratniej Pomoq 
Gdańska 155. 7.3::l~ 

POTRZEBNI robotni 
cy do robót zicmnyrh 
akordowych . Zglosze-
11ia Przedsi<Jbior~two 

'r. Czekański ul. Tkac­
ka 4, od 5_ej do 7-e.i. 

Dz~ewiarskiego im. ZAGl•R•ONO 
Emilii Plater Łódź. ul. --------­
Wólcutńska Kr. 66 za ZGUBIONO lr git~-ma­

cj~ z Urzędu Zatrudnie 
n~a. Ska.za Zygmunt .. 
Żeromskiego 29. 4G5lg 
Z-GUBIONO-karfęe: 
1,-akuacyjną, metrykę 

urodzenia, odcinki za­
meldowania. •robolska 
Chaja. Wschodnia 57 
ru. 36 4052g 

trudnią. natychmiast 
wykwalifikowane kroj 
czynie, szwaczki i far 
biarzy. - Zgfoszenia 
prz?JDrnje Wydzial 
Persona lny. 76!)k 

POTRZEBNA ipomoc 
domowa. Zachodn 'a 20 
m. 16. 4.(147g 
SPóŁDZIELNIA Prn 
cy im. K. świerczew­
skicgo w Łodzi, Jaku_ 
bn. 16 zatrudni szew­
ców przy damskim i 
męskim obuwiu 46+!lg 

ZAGUifIONO il•iążecz 
Kę Ubezpieczalni i::ipo. 
łr·cznej, odcinki zamel­
dowania. JagiC'llo T:i 
deusz. Armii Czerwo_ 
ncj 59. 731 O 

ZGUBIONO 6,7 zega... 
rek dam~ki „Jung­
haus'' Zwrot za wy na. 
f(ronzcniem tel. 161-82 
ZAGUBIONC>t1owód 
O$Obistv. Cecvlia Bar­
loga w\eś Po;ada gm. 
Wiskituo. 7517 
2.AGUB:i:ONO kartę re 
jr-str. RKU_Łódź nr 63 
OB. Skvrnrka Henr~·k 
Cświatow.a 10. 751 <) 

-SKRADZIONO legity 
mację tramwajową. -
miesią.ce nieparz,,·ste, 
abonament 52_przeja­
.zdowy. ·Spych iEui:re­
nia. Drewnowska 60 

1?07.NE 
HAFTU.T:FJ ręcznie 1 
maszynowo sztandary, 
proporczyki, sukienki 
itp. Seredyńska, Łódź, 

Piotrkowska 275. 
CZAPKI ładnie tanio 
wykonuje l'lłasuych po 
''ierzonych mate!"i'\ł'IV 
pracownia czapnicza. 
Kilińskirgo 130. 46+.)g 

lińskiego kontrolera 
:!li ZK pl"Zepraszamy za 
1-a ,i.śrie ,iakicgo dopu_ 
~ei]iśruy się w stos,m­
ku do niego w trarmrn 
ju 4, dnia 27 lutego 4!J 
r<„·ku. ..\:·ltt~ g 

U\WAGA! Jeśli stanie 
Ci się wypadek z ko­
n' rm który jest nie_ 
zd0'1ny d°' pracy 
dzwo11 tel. 122-18 Hzc 
źnik koński Zalewski 
Bronisław, Łódź, Ry­
bna 21_23 4654 
ZAGINĄŁ dnia 5 lip_ 
ca pies młody gryf·Jn 
brą.zowo„ srebrny (u_ 
prząi: i obroża) o koli„ 
ca ul. .Jam eza. Z v:· ut 
za wyn11grodz3r,~em. 
0:.otrzega si<J przed ku 
p•.en1. Zawia lnuti\; •ł-lc 

ion li7-47. 71;~:: 

LOKALE 

NATYCHMIAST bez­
dzietne małżeństwo po 
57.ukuje pokoju sublo_ 
katorskicgo. Dzl'loni•S 
do 16-ej 160-48 Sikor 

ska. 7511 

nieważ skład zarządu okręgu uległ części-0 

wemu zdekompletowaniu. przedstawiciele 

klubów przeprowadzą na konferencji vr1-
bory uzupełniające (dwóch członków do za 

rządu i jednego do komisji rewizyjnej). 

Konferencja ta odbędzie się w dniu dzi­
siejszym o godz. J 9 w lokalu WUKF. uL 
Curie-Skłodowskiej 28. Kluby winny wy­
delegować na nią dwóch przeds!:awi.cieli: 
przewodniczącego sekcji i kani.tana sporto 
wego. Konferencja ta będzie pierwszym 
krokiem w kierunk'l.t rnszenb sprawy spor 
tu tenisowego w okręgu !ó<lz:knn z martwe 
go punktu. tRm) 

PAŃSTWOWE 
ZJEDNOCZONE ZAKŁADY 

PRZEM. POŃCZOSZNICZEGO NR 2 
Łódź, ul. Nowotki 163 

zatrudn:ą natychmiast: 
1) REFERENTA l'LANOWANIA 
2) KSIĘGOWYCH 
3) MAGA~YNIERA ze znajomością 

pończosznictwa. 
4) Ł.'\CZARKJ 
5) KOTONIARzy 
6) STOPKARKI na maszyny okrą· 

głe-. 

Zgłoszenia przyjmuje Wydz:a! Per~o-
nalny. 768-k 
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